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Poznań, 23 sierpnia.

Sprawa bilu Mac-Kinleya.
Uchwalona niedawno temu przez Izby 

amerykańskie nowa taryfa celna, znana 
pod nazwą bila Mac-Kinleya, wywołała 
w całój Europie zachodniej, a zwłaszcza 
w Anglii, Niemczech i we Francy i wielki 
niepokój. Bil rzeczony zaprowadza bo­
wiem, jak wiadomo, niezmierne utrudnie­
nia clowe, które prawie zupełnie zamy­
kają północną Amerykę dla przemysło­
wych wyrobów Europy. Niepokój ów 
objawia się w licznych interpelacjach, 
protestach, podaniach i uchwałach Izb 
handlowych, które wszystkie bez wyjątku 
domagają się od rządów poczynienia kro­
ków, któreby zniewoliły rząd amerykań­
ski do cofnięcia rzeczonego bilu, lub tćt 
w inny sposób ochroniły przemysł euro­
pejski od częściowćj ruiny, jaką grozi mu 
bil Kinleya. Znowu tćż pod wpływem 
ogólnego zaniepokojenia pojawiła się 
myśl połączenia wszystkich przemysłowych 
państw Europy w jeden wielki związek 
celny, któryby na bil Mac-Kinleya od­
powiedział podobnie wysoką taryfą na 
amerykańskie płody rólnicze, któremi Sta­
ny Zjednoczone zawsze jeszcze zalewają 
Europę. Myśl tę raz już poruszono, i to 
przed kilkunastu laty, kiedy pierwszy raz 
poczuto w Europie szkodliwość rólniczój 
konkurencyi amerykańskiej, ale ponieważ 
szło wówczas tylko o interes rolników, a 
oni w naszćm stuleciu są kopciuszkami 
prawodawców, przeto projekt unii celnćj 
państw europejskich nie wyłonił się ze 
sfery pragnień. Teraz, gdy chodzi o 
interes uprzywilejowanego przemysłu, ry­
chlej może doczeka się pomysł rzeczony 
spełnienia, czego w interesie całej Europy 
szczerze życzyć wypada.

Kto bowiem jako tako chociaż zna 
usposobienie Amerykanów, wie, że wszel­
kie chociażby najwięcej uzasadnione pro­
testy i podania w sprawie tćj na nic się 
nie przydadzą, że przeciwnie więcej 
szkody niż korzyści przynieść mogą, gdyż 
nic nie jest w stanie Yankesów tak obu­
rzyć, jak właśnie mieszanie się do we­
wnętrznych domowych ich interesów. 
W tym wypadku więc jedynie racyonal- 
nym krokiem będzie, jeśli rządy europej­
skie odpowiedzą na bil Kinleya pięknem 
za nadobne i zamkną granice swe dla 
płodów z za morza. Dziś zwłaszcza pa­
nuje w Stanach Zjednoczonych usposo­
bienie wręcz dla całej Europy a zwła­
szcza dla Anglii wielce nieprzyjazne. 
Polityką kieruje tam Irlandczyk Blaine, 
który Anglii z całćj duszy nienawidzi, 
a porówno z nią całój Europy, a który 
reprezentuje właśnie przemysłowe sfery 
amerykańskie. W obec tego nie należy 
się łudzić, że dyplomacyi europejskiej uda 
się osłabić doniosłość bilu Kinleya, że 
uda jćj się, — jak to zwłaszcza w Pa­
ryżu przypuszczano, — skłonić rząd ame­
rykański do złagodzenia odnośnych prze­
pisów celnych.

Mylnośó pryypuszczeń tych wykazały 
najdowodniój świeżo odbyte dwie konfe- 
reneye amerykańskich konsulów jeneral- 
nych w sprawie rzeczonego bilu. Pier­
wsza odbyła się w pierwszych dniach 
miesiąca bieżącego w Paryżu, a wzięło 
w nićj udział 9 konsulów z różnych państw 
europejskich, oraz kilku delegatów wa­
szyngtońskiego departamentu finansowego. 
Nie wiadomo z jakiego źródła pojawiła 
się wtedy pogłoska, że celem konferencji 
tój jest właśnie zamiar wystósowania do 
rządu amerykańskiego podania o łagodne 
zastósowywanie taryfy Mac-Kinleya w 
praktyce, dość że koła przemysłowe wiel­
kie do konferencyi tój przy więzy wały na­
dzieje. Tymczasem nadzieje te zawiodły, 
gdyż konfereneya wydała rezultat wręcz 
przeciwny.

Na konferencyi rzeczonój wybrano bo­
wiem komitet, któremu powierzono szcze­
gółowe wypracowanie sprawozdania, jakie 
miano przesłać urzędowi skarbowemu w 
Waszyngtonie. Komitet ten powierzył 
pracę tę konsulowi frankfurtskiemu, i 
zebra! się przed kilku dniami tamże w 
celu przejrzenia i wykończenia wypraco­
wanego w Frankfurcie projektu. Że zaś 
wciąż jeszcze obiegały w prasie pogło­
ski, iż poprzednia konfereneya wystoso­
wała rzeczywiście do rządu amerykań­
skiego podanie o łagodne wykonywanie bilu 
Mac-Kinleya, więc obradujący w Frank­
furcie komitet zaprzeczył wczoraj sta­
nowczo pogłoskom tym i oświadczył, że 
konfereneya paryska nie była nawet wcale 
do uchwalenia podania podobnego upra­
wnioną. Konsulowie zebrani w Paryżu 
nie zajmowali się tóż wcale modyfikacyą

bilu Mac-Kinlaya, ani nie okazywali 
najmniejszśj do tego ochoty, lecz obrado­
wali wyłącznie tylko nad zaprowadzeniem 
jednolitćj interpretacyi i jednolitego spo­
sobu wykonywauia odnośnych przepisów 
celnych.

Oświadczenie to rozwiało wszelkie 
nadzieje kół przemysłowych i przekonało 
je dowodnie, że z tak potężnym i swój 
przewagi materyalnśj świadomym przeci­
wnikiem układy na nic się nie zdadzą. 
Aby skruszyć mur chiński, jakim otoczyły 
się Stany Zjednoczone, potrzeba środków 
silniejszych, potrzeba jeduolitój a energi­
cznej polityki odwetotv&j, któraby tak 
samo zachwiała eksport amerykański, 
jak Bil Kinleya zachwiał eksport Euro­
py. Wtedy dopiero, gdy zamknięcie tar­
gów europejskich dla amerykańskich pro­
duktów róluiczych zagrozi kieszeni pe- 
wnćj części producentów amerykańskich, 
można się spodziewać ustępstw ze strony 
dbałych jedynie o własne dobro Yan­
kesów.

Wobec antagonizmów, dzielących od 
siebie ekonomicznie i politycznie mocar­
stwa europejskie, projekt europejskiej 
unii celnćj napotka pewnie na najróżno­
rodniejsze trudności, których zwalczenie 
nie będzie łatwóm. Rychlśj czy późniój 
jednakże muszą państwa europejskie na­
brać przekonania, iż jedynie wspólna 
akcya może uchronić je od ogóluego ban­
kructwa, jakiem grozi im wzrastająca 
konkureneya amerykańska i zamknięcie 
targów amerykańskich dla przemysłu 
europejskiego. Za podobną unią celną 
oświadczyli się w ostatnim czasie niemal 
wszyscy wybitniejsi ekonomiści europej­
scy, miej my więc nadzieję, że głosy ich nie 
będą grochem o ścianę rzucanym.

Telegramy.
Fulda, 22 sierpnia. Konfereneya 

Biskupów monarchii pruskiój zakończyła 
się dzisiaj rano uroczystćm nabożeństwem 
u grobu św. Bonifacego. Co do uchwał 
konferencyi zachowana jest ścisła tajem 
nica. Książę Biskup Kopp wyjechał dziś 
rano o godzinie 9 do rodzinnego miasta 
swego Duderstadt. Inni Biskupi opusz­
czą Fuldę w ciągu dnia dzisiejszego.

Berno (szwajcarskie), 22 sierpnia. 
Od dwóch dni obradują tu członkowie 
szwajcarskićj rady związkowćj dr. Welti 
i Hammer z kilku bankierami szwajcar­
skimi, paryzkimi i berlińskimi w sprawie 
zamierzonego przez radę związkową za- 
kupna znaczniejszej ilości Jura-Simplon- 
pryorytetów i akcyi, oraz uregulowania 
odnośnych formalności.

Paryż, 22 sierpnia. Obiegają po­
głoski, że w razie, jeżeli król włoski 
Humbert przybędzie w dniu 22 września 
do Specyi na uroczystość spuszczenia do 
wody nowozbudowauego okrętu , uda 
się tamdotąd kilka frnncuzkich okrętów 
wojennych z eskadry morza Śródziemnego 
w celu powitania króla w imieniu prezy­
denta Carnota.

Paryż. 22 sierpnia. „Matin“ dowia­
duje się, że rząd francuzki zgodził się na 
propozycye Włoch co do zarządzenia mię­
dzynarodowych środków zaradzczych prze­
ciwko cholerze. — „Journ«l officiel“ pu­
blikuje dekret, według którego utworze­
nie postanowionego 29go pułku dragonów 
nastąpić ma w październiku.

Paryż, 22 sierpnia. Ambasador ro­
syjski, baron Mohrenheim, powrócił dzi­
siaj rano do Paryża. Baron Mohrenheim 
bawił wczoraj w Rouen, gdzie uczestni­
czył w bankiecie, danym przez prefekta 
Hendlego na cześć rady jeneralnój depar­
tamentu. Podczas bankietu tego wzniósł 
prefekt toasty na cześć prezydenta Car­
nota, cara i barona Mohrenheima. W po­
dobny sposób uczcił ambasadora rosyj­
skiego prezes rady jeneralnój, senator 
Dordier.

Paryż, 22 sierpnia. Dzienniki dzi­
siejsze twierdzą, że pogłoska o rzekomóm 
pojawieniu się cholery w Marsylii jest 
zmyśloną. — Minister robót publicznych 
zamierza sprzedać pozostałe części zaniku 
St. Cloud.

Bzym, 22 sierpnia. „Ajencja Ste- 
faniego1' zaprzecza pogłoskom, jakoby woj­
ska włoskie maszerowały w kierunku na 
Kassalę.

Mons, 22 sierpnia. Strejk robotników 
tutejszych przybiera coraz groźniejsze roz­
miary. Dotąd porzuciło pracę hlizko 12 
tysięcy robotników. Spokój nie został 
dotąd zakłóconym. Wczoraj odbyły się 
w Jemappes, Cuesmes, Quaregnon i Fra- 
meries zebrania robotników.

Londyn, 22 sierpnia. W fiskalnćj

fabryce prochu Walthem Cross, nastąpił 
dzisiaj wybuch. Dotąd wydobyto z pod 
gruzów dwóch zabitych robotników.

Londyn, 21 sierpnia. „Biuro Reu­
tera“ dowiaduje się, że zawarta przed 
kilku dniami angielsko-portugalska ugoda 
przyznaje Anglii południowo - wschodnią 
i południową część jeziora Nyassa, dalćj 
Blautyre i górzystą okolicę nad rzeką 
Schire. Sfera interesów angielskich się­
gać będzie na mocy ugody na zachód od 
jeziora Nyassa aż pod rzekę Kakombo 
(dopływ rzeki Zambezi). Ugoda zape­
wnia Anglii wolną żeglugę na rzece 
Zambezi i przyznaje jćj szeroki pas 
wzdłuż tójże rzeki w celu połączenia po­
łudniowych i północnych posiadłości au- 
gielskich. Z drugićj strony uznaje ugoda 
prawo Portugalii do szerokiego pasma 
kraju położonego w głębi Afryki, po za 
wybrzeżem Angola i do krajów pomiędzy 
wybrzeżem Mozambique a rzeką Rowuma.

Madryt, 22 sierpnia. W prowincjach 
dotkniętych cholerą zaszło wczoraj prze­
szło 70 wypadków choroby, z których 49 
zakończyło się śmiercią.

Gomontowo, 22 sierpnia. Manewry 
zakończyły się dzisiaj po południu zwy- 
cięztwem korpusu wschodniego.

Narwa, 22 sierpnia. Podczas przy­
jęcia depntacyi zamieszkałych w Rosyi 
Niemców, powitał cesarza Wilhelma dłuż­
szą przemową drugi prezes moskiewskie­
go towarzy twa niemieckiego, Cannes- 
casse i wręczył cesarzowi statystyczne 
sprawozdanie z dziesięcioletniej działalno­
ści towarzystwa, będącego, jak wiadomo, 
pod protektoratem cesarza. Rewalskie 
towarzystwo wręczyło cesarzowi pięknie 
wykonany adres.

Petersburg, 22 sierpnia. Kanclerz 
jenerał Caprivi zwiedził dzisiaj rano for­
tecę Piotra-Pawła. Następnie złożył wi­
zytę ambasadorowi niemieckiemu, jenera­
łowi Schweinitz, poczóm udał się do mi­
nisterstwa spraw zewnętrznych, gdzie 
odbył dłuższą konfereucyą z miüistrem 
Giersem. Po południu złożył jenerał Ca­
privi wizyty ambasadorom obcych mo­
carstw. Wieczorem o godzinie 7 odbę­
dzie się w ambasadzie niemieckićj ban­
kiet dla ciała dyplomatycznego. Jenerał 
Caprivi wyjedzie jutro rano o godzi­
nie 9 do Peterhofu. — Kolonia niemie­
cka w Petersburgu uczciła oficerów ma­
rynarki niemieckićj bankietem, danym w 
klubie jachtowym.

Nowy York, 22 sierpnia. Prezes 
stowarzyszenia, Knigths of Labour, Po- 
wderly, wydał dzisiaj zapowiedziany ma­
nifest do robotników, w którym wzywa 
wszystkie organizacye robotników, aby 
połączyły się z towarzystwem „Knigths 
of Labour“ do wspólnćj walki przeciwko 
monopolom.

Noivy York, 22 sierpnia. Najno­
wsze telegramy z San Salvadora zaprze­
czają doniesieniu, jakoby pokój pomiędzy 
San Salvadoreña a Guatemalą już był 
zawartym. Według telegramów tych 
miał poseł Guatemali zażądać, aby je­
nerał Ezeta złożył naczelną władzę w 
ręce dotychczasowego wice-prezydenta 
Ayala, który zdów miał zarządzić nie- 
b Lwem wybór nowego prezydenta w myśl 
odnośnych przepisów konstytucyi. Jene­
rał Ezeta na warunek ten się nie zgo­
dził, wskutek czego obawiać się należy 
ponownego podjęcia kroków wojennych.

Buenos Ayres, 22 sierpnia. Poło­
żenie znów coraz więcćj się napręża. 
Rząd obawia się nowćj rewolucji. Mi­
nister finansów López i minister wojny 
Levalle podali się do dymisyi.

Londyn, 23 sierpnia. Z Irlandyi 
donoszą, że w dystrykcie Timoleague 
w hrabstwie Cork daje się uczuć wielki 
brak żywności. Trzy tysiące osób pozo­
stanie bez wszelkich środków do życia, 
jeżeli rząd wczas nie pospieszy z pomocą. 
Mnóstwo osób zachorowało wskutek ży­
wienia się kartoflami nadpsutemi.

* W sprawie założenia Towarzy­
stwa zabezpieczenia od ognia dla Ducho­
wieństwa, otrzymujemy następujące pismo 

„Z prowlncyi. 0
Odnośnie do „Odezwy“ zamieszczonój 

w „Kuryerze Poznańskim“ zdnia22b.ro. 
pozwalam sobie naprzód nadmienić, iż 
korespondent z nad Noteci zapewnie pry­
watnie o powodach swego milczenia W. 
ks. J. Echausta zawiadomi; co do rzeczy 
zaś samój nasuwają mi się następujące 
uwagi, o których zamieszczenie w łamach 
„Kuryera“ proszę.

Pytania w „Odezwie“ stawione doty­

czą przeszłości, a ztąd niepewny wniosek 
na przyszłość.

Zdaniem mojćm posunęłyby sprawę o 
wiele dalćj poniżćj umieszczone pytania, 
któreby wypadało na osobnym arkuszu 
każdemu z kapłanów posłać do odpo­
wiedzi :

1) Czy przystąpisz do Towarzystwa 
zabezpieczenia od ognia, złożonego ze 
samych kapłanów, opartego na wzajemno­
ści, z roczną premią c. 1% od tysiąca, 
pod nadzorem władzy duchownej, jeżeli 
tego życzyć sobie będzie i mającego na 
celu po pewnym czasie event, zyski obró­
cić na wsparcie dla kapłanów niezdolnych 
już do pracy ?

2) Od którego czasu przystąpisz?
3) Na jak wysoką sumą muićj więcćj 

masz zamiar zabezpieczyć:
a) mobilia domowe ?
b) mobilia gospodarcze?
c) inwentarz żywy ?
d) krescencyą?
Z odpowiedzi, które w pewnym ozna­

czonym czasie na ręce W. ks. Echausta 
oddane być winny, wykaże się liczba 
człouków i suma zabezpieczeń w ogóle. 
Na mocy tych danych osoba z podobne- 
mi sprawami obeznana, resp. komitet 
tymczasowy, łatwo osądzi, czy projekto­
wane Towarzystwo będzie mogło istnieć, 
czy nie ; a dalćj czy nie będzie trzeba 
ograniczyć zabezpieczeń na same mobilia 
itp. Jeżeli Towarzystwo okaże się mo- 
żebnćm, natenczas niechaj będzie zwołane 
walne zebranie celem uchwalenia regu­
laminu i ukonstytuowania się Towarzy­
stwa. — Pytania moiejszćj wagi: czy 
budynki są murowane itd. wypadnie sta­
wić dopiero przy wnioskach samych o za­
bezpieczenie.

Niechajże W. ks. Echaust łaskawie 
dalćj zajmie się temi pracami przedwstę- 
pnemi i uwzględni powyższe uwagi moje, 
jeżeli je uzna za słuszne; a Pan Bóg 
niechaj błogosławi jego chwalebnym za­
miarom“.

Katolickie zebrania.

Rok za rokiem upływa, a my Po­
lacy katolicy pod panowaniem pru- 
skiem nie możemy się zdobyć na wię­
ksze zebranie, na wielki wiec polski 
katolicki. Były do tego pewne po­
czątki i próby w latach 1876 i 1877, 
kiedyśmy w czasie rozkwitu walki 
kulturnej pod wypróbowanym kierun­
kiem nieodżałowanej pamięci ks. pra­
łata Koźmiana zbierali się na walne 
polskie wiece katolickie — atoli to 
jakoś ustało, — a kiedyśmy niedawno 
temu wystąpili z propozycyą urządze­
nia podobnego wiecu na wzór jene- 
ralnycb zebrań katolików niemieckich 
— słowa nasze natrafiły na polemi­
czne alterkacye politycznych gderaczy, 
i na tem się skończyło. Spieraliśmy 
się też o to, czy zwołać wspólny wiec 
katolicki z Niemcami, — ale i to ża­
dnej nam korzyści nie przyniosło, ani 
sprawy naszej naprzód nie popchnęło.

Dziwna jakaś apatya ogarnęła spo­
łeczeństwo nasze do spraw większych, 
poważniejszych, ogólniejszych; nie mo­
żemy się wznieść do szerszego widno­
kręgu, zasklepiamy się i zaskorupiamy. 
Weźmy n. p. jednę taką sprawę jak 
50-letni jubileusz Towarzystwa Po­
mocy Naukowej imienia ś. p. dr. K. 
Marcinkowskiego. Go się to w tej 
sprawie już napisało, naproponowało, 
naprzedstawiało, nawet uparagrafowa- 
nych projektów do statutów nowego 
Towarzystwa? A co głowa, to ro­
zum, jeden chwali, drugi gani, a 
znikąd nie błyska gwiazdka nadziei 
wybrnięcia z tego chaosu.

W takim stanie rzeczy niepodobna 
nam myśleć o rycbłem przeprowadze­
niu naszej myśli zwoływania doro­
cznych wieców, któreby nam ułatwiały 
ogólny pogląd na powszechne położe­
nie nasze, na postępy lub cofanie się, — 
na których w formie ogólnych rezo- 
lucyi moglibyśmy wypowiedzieć zapa­
trywania i pragnienia nasze, wskazy­
wać drogi i kierunki — opierając się 
zawsze na gruncie narodowym, i na

niewzruszonych i nieomylnych zasa­
dach świętój naszćj wiary katolickiej.

Nie widząc sposobu doraźnego 
przeprowadzenia naszych zamiarów — 
nie pomijamy jednakże sposobności, 
aby czytelnikom naszym nie wskazy­
wać tych wielkich wzorów, na któ­
rych się kształcić i doskonalić powin­
niśmy, aby rozszerzając zakres wiedzy 
i doświadczenia naszego dojść powoli 
do tego, czego chcemy.

Mamy na myśli dwa zebrania ka­
tolickie, jedno, które się w tych 
dniach (24 do 28 bm.) ma odbyć dla 
katolików niemieckich w Koblencyi, 
a drugie międzynarodowe katolickie 
zebranie, czy kongres katolicki w Leo- 
dyum.

Nie potrzebujemy tracić słów wiele. 
Kto był kiedykolwiek na takim wal­
nym wiecu katolickim, i uważny brał 
udział we ważniejszych jego czynno­
ściach, ten nie może się oprzeć uro­
kowi, jaki takie poważne traktowanie 
rzeczy na wyznawcę świętych prawd 
katolickich wywiera. Przysłuchując 
się obradom i mowom na tych zebra­
niach wygłaszanym, przychodzi się do 
przekonania, że to są przedstawiciele 
społeczeństwa, które wśród zmieniają­
cych się ciągle prądów postanowiło 
się trzymać jednej nieomylnój nie- 
zmiennój prawdy:

Ohristus vincit 
Ghristus regnat 
Christus imperat!

Chrystus zwycięża, Chrystus kró­
luje, Chrystus panuje i włada, — a 
my do jego zwycięztwa, do jego kró­
lestwa, pod jego panowanie należeć 
chcemy.

W Koblencyi, dokąd na tegoroczne 
walne zebranie zapędził katolików nie­
mieckich brak taktu politycznego ba­
warskich liberałów — odbędzie się 
ten wiec katolicki w daleko świetniej­
szy sposób niż kiedykolwiek, a cho­
ciaż Kościół katolicki nie demonstruje, 
ani nie agituje nigdy w złem znacze­
niu tego wyrazu, — to jednak będzie 
tam rzeczywiście cicha, wzniosła, pra­
wdziwa manifestacya prawdy katoli­
ckiej przeciw wichrzącym i plątają- 
cym się coraz bardziej prądom anty- 
chrześciańskiego kierunku. Ważnem 
mianowicie będzie to, co tam usły­
szymy w kwestyi reformy społecznój, 
która tak żywo zajmuje umysły.

W Leodyum odbędzie się społe­
czny kongres katolicki w dniach 7 
do 10 września, i to na wyraźne ży­
czenie Ojca św., który sobie życzy, 
aby te kongresy leodyjskie odbywały 
się peryodycznie i aby w nich brał 
udział przez wybitnych reprezentantów 
swoich cały świat katolicki. Kongres 
tegoroczny podzieli się na trzy od­
działy, z których pierwszy zajmować 
się będzie kierownictwem towarzystw 
robotniczych, 2) drugi zajmować się 
będzie między nar odo wem prawodaw­
stwem ochrony robotniczej, a 3) trzeci 
poświęci się zupełnie sprawie zabez­
pieczenia robotników na przypadek 
choroby i na przypadek kalectwa.

Jeśli dawniej na zebraniach we 
Fryburgu i w Bonn przemawiali księża 
Prusinowski i Stablewski, jeśli posło­
wie i wybitni mężowie nasi brali 
udział w obradach wielkich niemiec­
kich wieców katolickich, to niezawo­
dnie pożyteczną dla nas będzie rzeczą, 
gdy ten lub ów z gorliwszych i zdat­
niejszych Polaków do Koblencyi się 
przejedzie i obradom uważnie się przy­
słucha, gdyż na to zasługują najzu­
pełniej kwestye, które tam rozbierane 
będą.

Mianowicie zaś pragnęlibyśmy, aby 
w kongresie leodyjskim wzięło udział 
kilku wybitnych Polaków, dla któ-

1RT* Uczmir dzieci ©zvtoé po polsku!
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tych kwestya robocza nie jest ziemią 
nieznaną, aby w tem zebraniu przed­
stawicieli świata katolickiego nas Po­
laków nie brakowało. O ile wiemy 
będzie tam Kardynał Mermillod, 15 
Biskupów, wielu duchownych i świe­
tny areopag znakomitych uczonych so- 
cyologów europejskich. Byłoby smu­
tną, gdyby nikogo z naszych tam 
nie było.

Bany ¡alicjjsliij eiatacyi jnblimij.
Ł..~ w Galicyi, 19 sierpnia.

W nadesłauój mi dziś lwowskiój „Ga­
zecie Narodowej“ z dnia 17 b. m., znaj­
duję tłustemi czcionkami wydrukowany 
następny ustęp: Rany naszćj edukacyi 
publicznej. Prokuratorya państwa skon­
fiskowała dzisiejszy numer „Gazety Na­
rodowej“ za artykuł pod powyższym ty­
tułem. Artykuł ten podaliśmy w dosło- 
wn6m tłomaczeniu według „Vaterlandu.“

Skonfiskowany we Lwowie artykuł 
znają czytelnicy wasi, bo podaliście go 
w całości w waszem piśmie w numerze 
z dnia 12 i 18 b. m. Jak prokuratorya 
lwowska skonfiskować mogła artykuł, 
w którym prokuratorya wiedeńska nic 
zdrożnego ani dla państwa niebezpie­
cznego się nie dopatrzyła, to już taje­
mnica stanu, o którój rozwiązanie na- 
próżnoby się kusić; w każdym razie 
konfiskata ta nowym dowodem więcój, że 
nie dobrze z „nową szkołą w Galicyi“ 
dziać się musi, kiedy uznano za stósowne 
sprawę wedle możności wszelkimi sposo­
bami „zatrzeć“ i nie dopuścić, aby szer­
sze zainteresowane koła nią się zajęły. 
W tym samym duchu postąpiły sobie tu­
tejsze dzienniki t. zw. konserwatywne: 
„Czas“ i „Przegląd“, nie wspominając 
o całej rzeczy ani półgłosem, dla tego 
prawdopodobnie, że do Galicyi się odnosi 
i Galicyą najżywiej obchodzi. Czy takie 
„zacieranie“ dobre i dla rzeczy zbawienne; 
czy nie jest obowiązkiem właśnie powa­
żnej prasy w tak piekącej kwestyi głos 
zabrać, sprawę rozjaśnić, zapytać się: 
„Czy jest choroba — a jeśli jest, lekar­
stwo wskazać i o nie się upomnieć!?.,..

Pytania te postawiła sobie — wypo­
wiadamy to z uznaniem — i ważność ich 
zrozumiała krakowska „Nowa Reforma.“ 
Wprawdzie pod koniec swego artykułu 
rzuca się pisarz „Nowej Reformy“ z wiel­
kim gniewem na waszego „Kuryera“, nie 
mogąc mu darować, że pierwszy oddru- 
kował artykuł „Vaterlandu“ (nawiasem 
mówiąc, „Nowa Reforma“ z „Kuryera“ 
dopiero podobno o istnieniu tego artykułu 
się dowiedziała); wprawdzie pisarz ten 
zbyt wykwintnego dziennikarskiego wy­
chowania widocznie nie odebrał i posłu­
guje się tonem przypominającym „ame­
rykańskie“ polemiki — ale drobnostki 
to, na które każdy z dziennikarskim za­
wodem obeznany, wyrozumiałym być musi, 
wiedząc z doświadczenia, jak trudno zna­
leźć współpracowników ucywilizowanych, 
umiejących staczać dziennikarskie poje­
dynki wedle reguł i zasad w cywilizowa­
nych redakcyach przyjętych. My natu­
ralnie w ślady te nie mamy racyi wstę­
pować; nie o słowa, nie o dyplomatyczne 
lub niedyplomatyczne frazesy, nie o osoby, 
o poważnych lub niepoważnych autorów, 
nawet w gruncie rzeczy nie o to, czy 
kto jest lub nie jest za wyznaniową 
szkołą, ale o rzeczy i o argumenty tu 
idzie! Wiele dalibyśmy za to, żebyśmy 
z argumentami krakowskiej gazety zgo­
dzić się mogli i powiedzieć sobie, że ar­
tykuł „Vaterlandu“ nie dotknął rany bo- 
lesnój i ciężkiej. Niestety! z samychże 
artykułów „Nowej Reformy“ odnieśliśmy 
wrażenie, że i ona sama o istnieniu i 
ciężkości tej rany najzupełniej jest prze­

konaną; ale że się proponowanego lekar­
stwa — szkoły wyznaniowej — spazma­
tycznie boi, a innego, gruntownego lekar­
stwa nie zna — więc woła co sił, jak 
nieraz chore dzieci wołają: „Już jestem 
zdrów, juz nic mi nie dolega — bo le­
karstwo gorżkie!“

Istotuie „Nowa Reforma“ wyznaje bez 
ogródki, że bolesne takty, zacytowane we 
„Vaterlandzie“ są prawdziwe; owszem 
dodaje, że zuane są „aż nadto dobrze ca­
łemu królestwu Galicyi i Lodomeryi, wraz 
z Wielkióm Księstwem Krakowskióm, 
Oświecimem i Zatorem.“ Jeźli tak znane, 
zatóm nie „wywleczone“. Znane bez wąt­
pienia, ale tóm tóż smutniejsza, że jeden 
z przestępców, po nowSm (jak w „Vater- 
landzie“ szczegółowo opisane) na nowój 
posadzie popełnionóm przestępstwie, dotąd 
z publicznem zgorszeniem, z zbyt słuszną 
boleścią rodziców, z posady tój nie usu­
nięty. Znane, ale ci, którzy do odkrycia 
zbrodni — powodując się najprostszóm 
uczuciem obowiązku, się przyczynili — 
dotąd prześladowani.1) Znane — bo auto­
rowi artykułu w „Vaterlaudzie“ nie cho­
dziło i chodzić nie mogło o zebranie i po­
danie materyału dla sędziego śledczego; 
podał on fakty notoryczne, sądząc (w czóm 
nie omylił się we Wiedniu, ale omyliłby 
się był, gdyby był we Lwowie), że po­
nieważ są notoryczne, prokuratorya pań­
stwa powtórzyć ich nie zabroni. Ale czy 
tylko te trzy „znane“ fakty miał na my 
śli ? Sam wspomina o „pięciu“ innych 
a ponieważ „Nowa Reforma“ znak zapy 
tania kładzie, niechże łaskawie uda się 
do byłego swego redaktora, a obecnie 
członka wydziału krajowego, p. Romano 
wieża; spodziewamy się, że będzie w sta 
nie udzielić jój w tym względzie potrze 
bnych wyjaśnień. Może tóż będzie w sta 
nie uspokoić jój szkrupuły odnoszące się 
do tajemnic „ukrytych w archiwach Rady 
szkóluój“. Zresztą suponowaó trudno, aby 
i dzisiejsza Redakcya „Nowój Reformy“ 
miała być tak naiwną, tak „oderwaną od 
praktyki codziennego życia, od studyowa 
nia spraw i ludzi na własną rękę, bez 
uprzedzeń z góry sobie narzuconych“ — 
i nie wiedziała, co się w kraju dzieje, co 
się mówi, na co się nieraz ludzie skarżą 
i bardzo gorżko skarżą.

Dla ogółu naszych nauczycieli, czy ze 
szkół średnich, czy wydziałowych, czy lu­
dowych, mamy wszyscy cześć i cześć głę­
boką ; pracę ich, a nieraz heroiczne za­
parcie się podziwiamy, ale właśnie dla 
tęgo, aby cześć ta nie znikła, aby nauczy 
cielstwo nasze spełniać mogło w całój 
pełni poruczone sobie wysokie zadanie, 
domagać się ono samo musi, by chwasty 
na tój roli wyrosłe natychmiast, energi 
eznie były — nie „ukrywane“, ale „wy 
rywane“. Słyszeliśmy zdanie: „Kiedy 
o rzeczy tak ważnój, przejmującój taką 
mimowolną trwogą każdy dom, każdą cha­
łupę — mówić u nas nie wolno“ — to 
poruszyć ją trzeba w londyńskich lub pa­
ryskich dziennikach, zkąd cały świat 
obiegłszy i do nas może się dostanie; to 
w wiedeńskim parlamencie należy się wy­
świecić. — Naszem zdaniem, za energi­
czny to środek, do którego w pewnój 
przynajmniój mierze zastósowaćby się dało 
przysłowie o wyrzuceniu wespół z brudną 
wodą i dziecka przez okno; choć jednak 
ani dziecka nie trzeba wyrzucać, anibru- 
dnój bielizny przed światem całym prać, 
nie idzie ztąd wcale, aby nie myć jój zu­
pełnie, i brudną wodę z pietyzmem kon­
serwować. W każdym razie — jeźli już

) Sam w prywatnych rozmowach i w nieje- 
dnem tylko kółku słyszałem gorżkie ubolewania 
nad tern , urzędownóm, w najwyższym stopniu nie­
moralnym prześladowaniem, które zbrodni zabezpie­
cza tajemnicę i bezpieczeństwo.“ Prawda, że skar­
żący się a byli to nieraz ludzie bardzo wpły­
wowi ■ ze skargami temi j‘awnie i otwarcie wy­
stąpić me chcieli czy nie śmieli. Jeden chciał, ale 
go zakrzyczano. „Zaszkodzisz rządowi, Niemcy 
ukują ztąd broń na naszę „Radę szkólną.“

nie sejm galicyjski, to galicyjska Rada 
szkólna i powszechnie ze swój energii 
sławieni jój przewodnicy: namiestnik hr. 
Badeni i dr. M. Bobrzyński, wziąćby po­
winni tę sprawę do serca. — Nie w inny 
tóż sposób tłómaczyć byśmy sobie chcieli 
konfiskatę „Gazety Narodowój“ i milcze­
nie dzienników z rządem związanych — 
jak w ten, że sameż powołane rządowe 
czynniki chcą sprawę tę dokładnie zba­
dać, — a następnie z przysługującą sobie 
powagą w organach swych zaniepokojo­
nemu społeczeństiou prawdziwie ją przed­
stawić. ______________

„Hiser tentiies Jajeittaffl."
VI.

Jeżeli autor strofuje żydów za to, że 
w sabaty i święta, powiedzmy prowoka­
cyjnie, w odświętnych szatach szeregami 
chodzą po ulicach, to przeciw tój jego 
reprymendzie nic nie mamy, a kwestyi 
co do zniewalania żydowskich uczniów, 
aby w sabat pracowali fizycznie w szkole, 
jako tóż kwestyi ograniczenia liczby świąt 
żydowskich i uproszczenia ich, a wreszcie 
kwestyi, dotyczącój odstręczania żydów 
od wyższych zawodów, — tego wszyst­
kiego, jako internum życia wyłącznie ży­
dowskiego, dotykać nie będziemy. Może 
autor być przekonanym, że dużo jeszcze 
czasu upłynie, zanim żydzi otrząsą się z 
„niezgodnych z duchem postępu formalno­
ści i uprzedzeń“ i przyjmą tego rodzaju 
reformy. Talmudziści nie tak łatwo na 
to się zgodzą; wszakżeż zresztą cała czy­
sto żdowska prasa z oburzeniem odparła 
żądanie p. Gosslera co do czynnój pracy 
żydów szkólnych w sabaty i tak n. p. 
„Isr. w. Jeszxirumu pod dniem 12 maja 
5650 (jest to bieżący kalendarzowy rok 
żydowski) tak na ten punkt odpowie­
działa p. Gosslerowi i jego w tym wzglę 
dzie przyjaciołom:

„A czyż to ci panowie nie wiedzą 
o tóm, że my nie możemy nauk naszój 
świętój religii podporządkować pod plan 
nauk wyższych zakładów naukowych, cho 
ciażby nawet o inne jeszcze chodziło 
sprawy, jak o odebranie wykształcenia, 
które dają chrześciańskie gimnazya! Czy 
to już zapomniano o tóm, że setki ty 
sięcy prawowiernych żydów ppstanowiło 
nie jadać mięsa, gdyby miał wyjść na­
kaz nie pozwalający rzezać bydła podług 
naszego rytuału! Czy ci panowie sądzą, 
że my dla niektórych prac, mających się 
w sabat załatwiać w szkole, opuścimy 
chorągiew, którą zbroczoną krwią ojców 
naszych, wysoko niesie judaizm od tylu 
tysięcy lat! Nin, jak murzyn nie może 
zmienić swojej skóry, tak tóż my nie mo­
żemy do planów’szkólnych zastósować prze­
pisów o sabacie, przepisów, które świadczą 
o tóm, że Bóg jest stwórcą nieba i ziemi.“ 
Tak przeważna część prasy żydowskiój 
przyjęła wymagania p. Gosslera

Proponuje autor, aby osadzać żydów 
na małych gospodarstwach, a ten ekspe­
ryment radzi rozpocząć od Wielkopolski 
Prus Zachodnich. Bardzo wątpimy, aby 
się któremukolwiek rządowi lub jakiój 
kolwiek korporacyi udało napędzić żydów 
do ciężkiój pracy w polu. Żyd unika tój 
pracy, a gdyby miał chociaż jaki taki 
pociąg do roli, to przecież miał i ma on 
do tego tyle sposobności. Tysiące go 
spodarstw u nas, w Hesyi, w Lotaryngii 
i na całym świecie, gdzie żydzi siedzą 
między chrześcianami, przeszło i przecho­
dzi rokrocznie w ręce żydowskie, a żyt 
ich nie zatrzymuje, tylko pozbywa ich się 
jak najprędzój, aby nie potrzebował za 
brać się do pracy w polu i w podwórzu 
Woli on wygodniejsze życie w szacheree 
w handlu i w lichwie. Jeżeli zaś żyt 
jest gdzie właścicielem ziemi, to odgrywa 
rolę farmera, każącego chrześcianinowi 
na siebie pracować i jeżeli autor twier

eźeli państwa przywłaszczają sobie na­
wet majątki kościelne, czując się do tego 
uprawnionemi, to czemużby nie miano 
sięgnąć po majątki żydowskie? Przecież 
te majątki Kościoła katolickiego pocho­
dziły i pochodzą z pobożnych darowizn, 
z sukcesyi, z legatów, nie są one więc 
majątkami zebranemi przez oszukaństwo, 
przez lichwę i chytrą grę giełdową (er- 
gaunertdnrch Borsenspiel). Jeżeli to wszyst­
ko nie jest aktem gwałtu, obrazą prawa, 
lecz aktem nakazanym iuteresami państw 
i legalną czynnością, to czemużby nie 
miały rządy świata mieć prawa położyć 
ręki na lichwą zebraną własność żydo­
wską, która w dodatku staje się groźną 
bronią przeciw rządom? Niemiałożby być 
państwo uprawnionóm zabrać swój wła­
sności, własności swego narodu, jeżeli 
chodzi o żywotne sprawy, o kwestyą 
bytu jego ludu? Boć przecież pieniądze 
żydowskie, owe niezliczone skarby, są na 
nas zebranym majątkiem. Gorzką pracą 
i potem zbieraliśmy je, a żyd odebrał je 
nam oszukaństwem, lichwą, giełdą i szwyn- 
dlem. Jeżeli więc które z państw skon­
fiskuje majątek żydom, to zabierze tylko 
to, co jest jego i co mu się prawnie na­
leży, a spełni przez to jedynie obowiązek 
względem siebie i swego ludu.“

Jest to tylko próbka tego, co dziś 
antysemici niemieccy głoszą, ostrzegając 
przed żydami. Nie ma się więc po co 
wybierać tam z koloniami żydowskiemi, 
nie szedłby tam ten interes. Ale i my 
wcale a wcale nie pragniemy tych kolo­
nii, a żydom radzimy, aby temi i podo- 
bnemi zachciankami nie wywoływali po­
śród nas antysemityzmu, który nie mało 
ma tu przez żydów nagromadzonego ma­
teryału paluego, a na który antysemici nie­
mieccy już oko zwrócili.

dzi, że próby w oddawaniu żydom gospo­
darstw powiodły się w nowym świecie, 
to tylko o takich famach mowa być mo­
że ; na małe gospodarstwo, gdzie samemu 
pracować trzeba, jest żyd absolutnie nie 
zdatny. Świeżo przekonali nas o tóm ży­
dzi w Rosyi. Tam oddał im rząd po 30 
tysięcy dziesiatyń ziemi w kilku guber­
niach : cbersońskiój, jekateryuosławskiój, 
na Kaukazie itp., zwolnił tych osadników 
od podatków na lat dziesięć, dat im po­
życzki pod bardzo korzystnemi warun- 
cami, wsparcia dostali po sto rubli, od 
wojska byli wolni przez lat 25. A cóż 
się stało z temi gospodarstwami po 20 
do 40 dziesiatyń obejmującemi? „Russkij 
Wiestnik“ i inne gazety rosyjskie z czer­
wca r. b. powiadają, że żydzi najmowali 
do robotv chrześcian, a sami z początku 
wychodzili choć zajrzeć w pole, ale za­
wsze z mieszkiem towarów, aby przecho­
dniom je sprzedać; późniój oddawali 
uprawę całkióm chrześcianom, zastrzegając 
sobie połowę sprzętu, a sami puszczali 
się w okolicę i do miast sąsiednich na 
szacherkę, aż wreszcie pouciekali do 
miast, na handel się rzuciwszy, pozosta­
wiając poniszczone kolonie. Bardzo mało 
tych gospodarstw jęst w ręku żydów, a 
te straszny przedstawiają widok spusto­
szenia w domach, w podwórzach i na 
polu. Takimi to żydzi umieją być ról 
nikami!

Stanowczo zaś protestujemy przeciw 
temu, aby miano urządzać kolonie żydo­
wskie między nami. My nie chcemy ży­
dowskich kolonii między ludem naszym 
Dosyć żydzi zdemoralizowali i demorali­
zują miasta nasze, siejąo między społe 
czeństwem korupcyą i indiferentyzm re­
ligijny, z przekonania religijnego szerzą 
idee przewrotu i socyalizmu między chrze 
ściaństwem ; wszędzie oni w tój agitacyi 
rój wodzili i wodzą (Lassalle, Marx, 
Mendelsohn, Singer, Kayser, Auerbach 
Sabor i tylu innych). My nie pragniemy 
tego wszystkiego dla ludu naszego; prze 
ciwnie, bronimy go przed takiemi zdroż- 
nemi ideami, do których głoszenia mieliby 
koloniści żydowscy po wsiach jak uajdo 
godniejsze pole.

Czemuż autor nie wybrał sobie na ten 
eksperyment jakiój z zachodnich prowin- 
cyi w Niemczech? Bo on wie o tóm, że 
żyd osiada się głównie między „dobro 
dusznymi“, a do takich nas żydzi zali 
czają; on wie, że na zachodzie Niemiec 
jest żydom duszno, bo tam prasa chrze 
śeiańska i społeczeństwo przebudzili się 
do walki obronnój przeciw żydowstwu 
tam Böckel, Liebermann i inni antysemici 
objeżdżają wsie i miasta, ostrzegając 
chrześcian przed grożącóm im niebezpie 
czeństwem; tam w setkach tysięcy a na 
wet w milionach egzemplarzy rozchodzą 
się między mieszczanami i ludem wiej 
skim broszury i pisma ulotne, wykazują 
ce, że socyalizm pracuje dla żydów, że 
oni to pragną i dążą do rewolucyi społe 
cznój i wywołują strejki; tam to ostrze 
gają Niemcy w pismach ulotnych przed 
kupowaniem od żydów i przed oddawa 
niem dziewczyn w służbę żydowską; tam 
to dowodzą antysemici, ile to rok rocznie 
zagarniają żydzi kapitału, mimo, że nie 
pracują ani w roli, ani w kopalniach, ani 
w warsztatach, ani na budowli, słowem 
nigdzie, gdzie potrzeba potu i wytężenia 
sił fizycznych. Tam to na zachodzie 
Niemiec rozszerzają Niemcy bezustannie 
podobnój treści pisma ulotne, do których 
należy także „Mediatisirung der Juden 
durch den Staat.“ W tóm pisemku od­
woławszy się na zabrane majątki Jezui­
tom, Kościołowi katolickiemu, na grabie­
że wykonane przez Napoleona I, na Ha­
nower i Nasawią i t. p., tak się odzywa 
antysemicki autor, radząc pozabierać żydo­
wskie majątki: „Jeżeli instytucye, ksią­
żęta i królowie tracą kraje; jeżeli nawet 
ich majątku prywatnego nie oszczędzono;

Niemcy » Itosya.
Nowa podróż cesarza Wilhelma II do 

Rosyi stanowi mimo potoków atramentu, 
jakie z tego powodu popłynęły w prasie 
europejskiój, bądź co bądź tylko wypadek 
znaczenia drugorzędnego. Opinia publi­
czna przyzwyczaiła się do dyplomaty­
cznych ekskursyi młodego monarchy i nie 
wzrusza się już tak łatwo. Aby uwie­
rzyć, że ta podróż mogłaby spowodować 
zmianę sił na szachownicy europejskiój, 
na to potrzebaby osobliwszój dozy nai­
wności. I najczęstsze podróże Wilhel­
ma II do Petersburga nie dokażą tu ni­
czego : sytuacya międzynarodowa pozosta­
nie taką, jaką jest. Wszystkie wysiłki 
podejmowane w tym celu, aby skłonić 
Rosyą do porzucenia polityki przebiegłego 
i stałego wyczekiwania, do opuszczenia 
silnych pozycyi, które zajmuje, okażą się 
płonuemi.

Z drugiój strony, nawet w sferach 
urzędowych niemieckich gonią od ustą­
pienia Bismarcka z mniejszym już zapa­
łem za chimerą szczerego zbliżenia się do 
Rosyi. Wiadomo, ze to zbliżenie było 
marotą byłego kanclerza: poświęca! on 
wszystko temu celowi. Wilhelm II nato­
miast zajął, jak się zdaje, wobec Rosyi 
pozycyą godniejszą i swobodniejszą. Era 
ustępstw za jakąbądź cenę już nie po­
wróci. Układ pomiędzy Niemcami a An­
glią był pod tym względem wypadkiem 
bardzo charakterystycznym. To dążenie 
Niemiec do zgodnego postępowania z An­
glią dowodzi, że z daleko mniejszą już 
trwogą spoglądają w stronę Petersburga. 
Niedawno jeszcze, w głośnej sprawie bi­
skupów macedońskich, ambasador niemie­
cki w Carogrodzie otrzymał był roz­
kaz działania zgodnie z ambasado­
rem angielskim. Naturalna rzecz, że 
takie kordyalne porozumienie jest abso­
lutnie przeciwne zamiarom Rosyi. W o- 
bec tych faktów byłoby rzeczą nie­
logiczną chcieć teraz twierdzić, że po-

POWIEŚĆ TŁÓMACZONA Z PRANCUZKIEGO 
przez St. K.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 192.)

Ewelinka zamyśliła się głęboko. Nowa gwiazda, 
która dla niój zabłysnęła od wczoraj, oświeciła jój 
tysiące myśli niegdyś ciemnych; główka jój, wypo­
sażona w rzeczy wyuczone, jak głowa ładnój pa­
pugi, czuła jeszcze trochę zawrotu, lecz podobał jój 
się ten potok nowych wrażeń, wielkich i wspania­
łomyślnych, które ją unosiły ku temu, co przeczu­
wała, że jest nieznanym dla niój rajem.

— I ty myślisz — rzekła wrzeszcie — po­
wracając do celu swych myśli, że była dla ciebie 
taką dla tego, że kocha naszego ojca?

— Jestem tego pewny! Ona kocha go do 
tego stopnia, że nie pragnie żadnój radości, jeżeli 
go nie ma, by ją z nią dzielił; i ja sam, widzisz, po­
wstrzymuję się niekiedy z wypowiedzeniem jój wszy­
stkiego, co myślę, aby jój nie zasmucać; powie­
działbym jój wszystko, czego nie powierzyłbym ojcu... 
Tak się postępuje z prawdziwemi matkami!

Ewelinka była ciągle zadumana.
~ Ojciec jest uosobioną dobrocią, zaczął 

Edmund na nowo, ale jest tak zajęty a nieraz także 
smutny; słowem ma on wiele na głowie, ona zaś 
myśli tylko o nasi » >

— Tylko o tobie! poprawiła Ewelinka z lekkim 
odcieniem poczynającój się zazdrości.

r! nas' Edzio stanowczo.
.7" ®zj ze uczyniłaby dla mnie to, co

uczyniła dla ciebie? ’
— Daję ci na to słowo,

Patrzała na brata, niepewna i lękliwa; on ją 
przyciągnął ku sobie.

— Czy ty kochasz kogo ? — zapytał z zachę­
cającą dobrocią młodego ojca.

Odwróciła głowę, nic nie odpowiadając.
— Jest ubogi i lękasz się odmowy?
— Bez wątpienia, babcia nie pozwoli! Ale 

to nieby nie szkodziło, gdyby ojciec się zgodził.
Dziwna myśl przebiegła umysł Edmunda.
— Wiesz, że cię wydziedziczy, jeżeli jój bę­

dziesz nieposłuszną, rzekł.
— To mi wszystko jedno! — zawołało dziewczę.
Ucałował ją serdecznie w oba policzki, tak 

bardzo był zadowolony z tój odpowiedzi.
— Ale jednak mnszę wiedzieć, kto jest ten, 

który tak cię uczynił obojętną na dobra babci, rzekł 
następnie.

Na wpół dumna, wpół zawstydzona, Ewelinka 
opowiedziała swoją tajemnicę. Skreśliła Edmundowi 
życie w domku i czuła się trochę rozczarowaną, wi­
dząc, że obraz ten pozostawia go zimnym: zrobiła 
mu nawet uwagę z tego powodu.

— Widzisz, Ewelinko — odpowiedział — poj­
muję, że w teoryi to cię zachwyca, ale w Saint Cyr 
przez dwa lata czyściłem sobie buty, przyszywałem 
guziki i t. d. i to doświadczenie -oziębiło we mnie 
nieco pojęcie o szczęściu usługiwania samemu sobie. 
Przypuszczam, że ojciec nasz nie byłby tak okru­
tnym, iżby miał ci pozwolić na takie prace, i że 
wyznaczyłby ci przynajmniej dwie służące. Mów mi 
raczój o osobach, aniżeli o rzeczach.

Zaczęła więc rozwodzić się o Bercie i jój 
matce, ale kiedy Edmund stawił bezpośrednie pyta­
nie o Jerzego, była w kłopocie, co odpowiedzieć.

— Jednakże pan de Prósances musiał ci po­
wiedzieć, że cię kocha? — zapytał — przejęty 
rolą ojca.

— Nie — odparła żywo młoda dziewczyna. —

Gdyby mi był powiedział, byłoby mi to zrobiło 
przykrość.

— Dla czego?
— Ponieważ jestem bogatszą od niego! — od­

powiedziała zmieszana.
Edmund wstał z miejsca.
— To bardzo dobrze; jesteście bardzo mili 

oboje, ale nie widzę w tóm wszystkiem nic powa­
żnego. Pozwól mi działać; zasięgnę wiadomości.

— Możesz być spokojnym! będą one dobre! — 
rzekła Ewelinka szyderczym tonem.

Panna służąca zapukała do drzwi w tój chwili.
— Szukają panienki wszędzie — powiedziała. 

Pani prosi do siebie.
Zeszli oboje, weseli i poważni zarazem i przez 

cały wieczór zamieniali ukradkiem porozumiewawcze 
spojrzenia, które im nadawały pozór spiskowców, co 
cieszyło ich młode umysły, skore do bawienia się 
wszystkióm.

XIX.
Edmund tymczasem przyjął bardzo poważnie 

zwierzenie Ewelinki i rolę opiekuna. Od rana pod 
pozorem polowania wyjechał na równinę, ozłoconą 
wesołemi promieniami wrześniowego słońca i, jak 
łatwo sobie wyobrazić, skierował się w stronę domku, 
aby przynajmniój obejrzeć go zewnątrz.

Podczas kiedy przebiegał drogę w towarzystwie 
psa starego, przyjaciela młodości, pani de la Rouve- 
raye zabrała Ewelinkę do swego małego saloniku.

Pokój ten nie zmienił się prawie wcale od 
dnia, w którym Ryszard usłyszał przed szesnastu 
laty wyrok, pozbawiający go córki. Odświeżono 
pokrycie na meblach, zmieniono firanki — i to 
wszystko. Pani de la Roaveraye sama nie zesta­
rzała się więcój od swoich sprzętów; wielki spokój 
życia ochronił ją od zmarszczek. Jedynie lornetka, 
którój szkła musiały byc silniejsze, świadczyła 
o biegu lat,

— Moje drogie dziecko — odezwała się do 
Ewelinki, która krzątała się po salouiku, przywra­
cając tu i owdzie symetryą ulubioną przez sędziwą 
matronę — usiądźże trochę, mam z tobą do pomó­
wienia o rzeczach poważnych.

Ewelinka zwietrzyła niebezpieczeństwo i nad­
stawiła moralnie uszu, jak młoda sarenka.

— W tych dniach kończysz ośmnaście lat 
— mówiła pani de la Rouveraye poważnie; — jak­
kolwiek jesteś bardzo młoda, znajdujesz się w wieku, 
w którym młode dziewczęta zwykle wychodzą za 
mąż i leży mi to na sercu, aby cię widzieć zabez­
pieczoną, zanim świat, ten opuszczę...

Przez całe życie poczciwa kobieta mówiła 
o blizkiój swój śmierci a mimo to czuła się zawsze 
bardzo zdrową; nie była ona wcale zabobonną, 
a jednak bała się piątku.

— Namyśliłam się dobrze — mówiła dalój 
w odpowiedzi na piękne, smętne spojrzenie Ewelinki, 
zwrócońei ku sobie — i wybór mój padł na partyą, 
która mi się wydaje odpowiednią pod każdym 
względem.

— Już wybór padł... co do mego męża ? — 
zapytało dziewczę tonem poważnym, który zbił babcię 
nieco z toru.

— Tak jest... wszystko znajduje się w tym 
związku: piękne nazwisko, majątek odpowiadający 
temu, który masz otrzymać; jest to człowiek miły, 
a co więcój, mieszkający w sąsiedztwie, co mi po­
zwoli mieć cię blizko siebie przez całe lato ...

— To przecież nie pan de Farcourt? — py­
tała Ewelinka.

Spokój, który udawała, tak mało zgadzał się 
z tóm, czego wymagają zwyczaje od młodych dziew­
cząt, gdy im mówią o małżeństwie, że pani de la 
Rouyeraye była zdumioną i zarazem rozgniewaną.

— A gdyby to był pan de Varcourt? — od- 
powiedzieła z odcieniem goryczy. (Ciąg dalszy nastąpi.)



dróż cesarza Wilhelma U ma na celu 
zbliżenie się do państwa carów. Ta wi­
zyta niemieckiego monarchy, gdyby jój 
koniecznie należało przypisać jakąśkol- 
wiek doniosłość, nie byłaby niczćm in- 
nćm, jak chyba rodzajem podróży eks­
ploracyjnej. Wilhelm II, zawsze niespo­
kojny, chce zbadać teren i dostać języka. 
Ale oto i wszystko.

Nowa ta podróż dowodzi nadto poko­
jowego charakteru sytuacyi obecnój. Wil­
helm II jest szczery w swych zapewnie­
niach pokojowych i chciałby dać tego do­
wód namacalny i wyraźny. Trudno 
zaiste nie wierzyć w pokój w obecnój 
chwili.

Gdziekolwiek zwrócimy ucho, słyszy­
my same tylko hymny na cześć pokoju. 
Nawet rzymska „Riforma“ uznała po­
trzebę w uroczystym artykule dołączyć 
swój głos w tym koncercie. W ostatni 
poniedziałek jeszcze „Nord,“ urzędowy 
organ kancelaryi rosyjskiój, ogłosił uastę- 
pujące uwagi: „Zmora, która tak długo 
ciążyła na Europie, to jest zmora bli- 
zkiój wojuy, jest stanowczo usunięta, nie 
tylko w święcie dyplomatycznym, lecz i 
w świecie handlowym. Pokój jest na po­
rządku obrad. Akta dyplomatyczne łą­
czą się z najwyższemi deklaracyami, aby 
go utwierdzić.“

Ewangelia powiada, że nie należy 
zawsze wierzyć tym, którzy powtarzają 
wszędzie: Pokój! Pokój\ Czyżby tak miało 
być i w obecnym wypadku? Niezawo­
dnie, pokój leży w aspiracyach ogółu, 
pożądają go tak królowie, jak ludy. 
Ale jest różnica pomiędzy pokojem 
a pokojem. Pokój obecny, — spo­
czywający na bagnetach 5 czy 10 
milionów ludzi — czyż to jest pokój 
trwały ? Pokój obecny, który przez 
uzbrojenia wojskowe, jakie nakłada, 
wyczerpuje i rujnuje ludy i doprowadza 
powoli państwo do deficytu i bankructwa, 
czczyż jest pokojem, którego twałości 
życzyćby sobie należało i sławić dobro­
dziejstwa ?

Zapisujmy więc zapewnienia pokojowe, 
jakie nas zewsząd dochodzą, ale zapisuj 
my je bez entuzyazmu, nie oddając się 
lirycznym uniesieniom, które naszóm zda­
niem byłyby zupełnie zbytecznemi.

Z dzienników rosyjskich.
Z powodu wizyty cesarza Wilhelma II 

„Nowoje Wr.“ pisze:
Europa przeżywa obecnie moment history­

czny. Na południowem wybrzeżu fińskiej za­
toki, w miejscowościach, w których wspomnie 
nia rosyjskiej przeszłości stają obok pozosta­
łości staro-niemieckiego rycerstwa, spotkali się 
przyjaźnie dwaj monarchowie, których wszyscy 
jednogłośnie nazywają „wyroczniami“ przy­
szłych losów Europy. Spotkanie to poprze­
dziły znaczące oświadczenia obu monarchów. 
Z najwyższego (carskiego) reskryptu, wyda 
nego na imię jenerała-adjutanta Wannowskie. 
go, Europa dowiedziała się, że potężny wódz 
rosyjskiego narodu pragnie dla swego państwa 
długich lat pokoju, a w swojej, ciągle dosko­
nalącej się armii, widzi jedynie tylko środek 
zabezpieczenia całości kraju i jego narodowój 
godności. Cesarz Wilhelm II ze swój strony, 
ze znamionującą go szczerością, składał w osta­
tnich czasach oświadczenia miłości pokoju 
mówił o bezustannych staraniach, przedsiębra 
nych przezeń, nie tylko w celu zabezpieczenia 
swojego cesarstwa, ale i całej Europy od stra­
sznych klęsk wojny. Czyż po tóm wszystkióm 
może istnieć inny jaki, nie optymistyczny, 
pogląd na widzenie się w Narwie?“

„Mosk. Wiedom.“ są nieco innego zda­
nia. Piszą one:

W czasie swego krótkotrwałego panowa­
nia, miody cesarz niemiecki drugi raz już od­
wiedza Rosyą i dwór rosyjski. Pierwszą po 
dróż zagraniczną, jaką przedsięwziął po obję­
ciu tronu i upływie obowiązkowój żałoby po 
ojcu, była podróż do Peterhofu w lipcu 1888 
roku. Następnie w tymże samym roku cesarz 
Wilhelm II zdążył odwiedzić królów: szwe­
dzkiego, duńskiego, cesarza austryackiego, 
króla włoskiego i królowę angielską. W na­
stępnym roku cesarz odwiedził sułtana ture­
ckiego, króla greckiego i włoskiego, a w roku 
bieżącym królów szwedzkiego, duńskiego, bel- 
giskiego i królowę angielską, odktórój prawie 
bez odpoczynku cesarski podróżnik udał się do 
Rewia.

Odwiedziny więc Rosyi w całym szeregu 
wymienionych podróży, są pierwszym i osta­
tnim aktem. Okoliczności tój niepodobna uznać 
za wypadkową lub objaśnić geografieznóm po­
łożeniem Rosyi i Niemiec; istnieją dostateczne 
zasady do przypuszczeń, że cesarz niemiecki 
przypisuje szczególne i ważne znaczenie swoim 
podróżom do Rosyi i widzeniom z cesarzem 
rosyjskim.

Zresztą, inaczój być nie może. Gdy taka 
wielka potęga, jak cesarz niemiecki — najpo­
tężniejszy z zachodnich monarchów — jest 
gościem u potężnego pana ziem rosyjskich, to 
fakt taki nie może być pozbawiony większego 
politycznego znaczenia dla całego świata, a 
dla Europy w szczególności.

Organ moskiewski tak kończy swój 
artykuł:

Interpretatorzy zamiarów cesarza Wilhel­
ma II dopatrują się w jego programie polity 
cznym jakiójś wyrafinowanej mądrości. We­
dług naszego skromnego pojmowania rzeczy, 
mądrość ta polega na tóm: z jednej strony 
wyciąga on rękę ku Rosyi, a nawet ku Eran- 
cyi, a z drugiej — energicznie formuje prze­
ciwko nim koalicyą, stając osobiście na jej 
czele. Oto cała mądrość.

W Rosyi rozumieją to dobrze ; ale to nam, 
jako szczerym przyjaciołom pokoju, nie prze-

szkadza współczuć wszelkiój inicjatywie cesa­
rza Wilhelma II, zdążającej do otwarcie wy­
powiedzianego przezeń celu. W rachunkach

Niemcami, Rosy a ma znaczne activa. Niem­
cy, przyznając je, znajdą w stósunkach z Ro- 
syą zdawna istniejącą życzliwość.“

& następnie i narodową odrębność wiel­
kiego księstwa Finlandzkiego.

KORESPONDENCIE.
Wle4eń, 21 sierpnia.

(Jeszcze o zjeżdzie śpiewackim. — Kongres sło­
wiański. — Wybory w Karyntyi. — „Tiroler 

Stimmen,“ — Ż Pragi. — Rozmaitości.)
(=) W dziennikach tutejszych nie 

skończyły się jeszcze rozprawki o wal­
nym zjeżdzie śpiewaków niemieckich. Or­
gana półurzędowe na wyścigi z organami 
lewicy podnoszą lojalny względem zacho­
wania Austryi i względem dynastyi habs- 
burgskiój charakter tój demonstr&cyi nie- 
mieckiój. Jako obserwator bezstronny a 
sumienny mogę raz jeszcze zaznaczyć, że 
istotnie zjazd ten w bardzo zręczny spo­
sób połączył demonstracyą solidarności 
niemiecko-narodowój z manifestacyą na 
korzyść Austryi. Wszystkie odnośne mó­
wki zreasumował niejako prezes niemie­
ckiego związku śpiewackiego, dr. Beck, 
oświadczając, że Austrya nadal nie po­
winna stracić ani piędzi ziemi. Wpra 
wdzie podobne oświadczenia nie skłonią 
wcale wspólnego ministra wojny do za 
niechania dalszego wydoskonalenia woj­
ska austryacko-węgierskiego, ale zazna­
czają one dobitnie austrofilskie dążności 
ostatuiój narodowój demonstracyi niemie- 
ckiój. To też wszelkie krytyki i insy­
nuacje pewnych dzienuików „słowiań­
skich“ co do zjazdu śpiewaków zdradzają 
tylko wielki brak taktu. Lepiój byłoby 
uczyć się od Niemców, jak to łatwo mo­
żna pogodzić demonstracyą narodową z 
patryotyzmym austryackim.

Niestety, jesteśmy pewni, że jeżeli 
przyjdzie do skutku zaprojektowany przez 
niektóre dzienniki słowiańskie „kongres 
słowiański,11 z powodu 40-tój rocznicy 
wstąpienia księdza Strossmayera na sto­
licę biskupią, będzie to demonstracja nie 
słowiańsko-austryacka, lecz rusofllsko-an 
tyanstryacka. Kongres taki wypowie go 
rące sympatye dla Rosyi, pochwali Ser­
bów, że się „wyswobodzili“ z pod wpły-

Rnssyflkacya Finlandyi.

Coraz częścićj spotykamy się z zarzą­
dzeniami rządu rosyjskiego, mającemi na 
celu możliwe uszczuplenie przysługują­
cego Finlandyi samorządu i zgotowanie 
jój losu, jaki spotkał już Królestwo Pol­
skie i prowincye nadbałtyckie.

Przynależność Finlaudyi do Rosyi nie 
jest dawniejszój daty, jak Ziem polskich, 
a traktat pokojowy w Friedrichshamm 
w dniu 5 września 1809 roku zawarty, 
określił bardzo szczegółowo stósunek pań­
stwowy tój niegdyś szwedzkiej ziemi do 
Rosyi. Według osnowy tego traktatu, 
tworzy wielkie księstwo Finlandzkie oso­
bny ustrój polityczny z konstytucyą i sej­
mem krajowym, własnóm wojskiem, kra­
jową mennicą, własną pocztą i innemi 
prawami politycznemi, wielce podobnemi 
do tych, które niegdyś car Aleksander I 
zapewnił Królestwu Polskiemu. Stósu­
nek ten trwał dotąd nienaruszony i Fin- 
landya istniała jako samoistny do pe­
wnego stopnia ustrój polityczny, tworzący 
według zastrzeżeń traktatu nieodłączną 
część dzierżaw korony rosyjskiój.

Odrębność tę znamionuje jeszcze i ten 
szczegół, że w kolegium ministeryalnóm 
w Petersburgu zasiada osobny minister 
dla Finlandyi, przestrzegający interesów 
kraju własnego i dochowania mu porę­
czonych praw.

Stósunek ten dotąd z żadnój strony 
me był zakłóconym. Finlandczycy strze­
gąc praw swoich szczególnych, pełnili 
także wszelkie obowiązki, jakie z połą­
czenia z Rosyą na nich spadały, ale tóż 

drugiój strony Rosyą nie kusiła się 
ograniczać, ścieśniać, ukracać albo gwał­
cić praw, traktatami Finlandyi poręczo­
nych, i stósunek wzajemny do żadnych 
poważniejszych nie doprowadzał starć. 
Dopiero w czasach ostatnich w Finlan­
dyi rozpoczęła się ze strony rządu rosyj­
skiego działalność, która każę wnosić, że 
stósunek dotychczasowy ustroju wielkiego 
Księstwa Finlandzkiego ulegnie zasadni­
czym zmianom. W ślad bowiem rozpo­
rządzeń w dziedzinie administracyi szkól- 
nój, mianowicie języka dotyczących, wy­
dany został świeżo ukaz, znoszący przy­
wileje pocztowe Finlandyi, ukaz, który 
jest uważany powszechnie za pierwszy 
krok na drodze politycznej i narodowój 
niwelacyi.

Mówią, że po długim namyśle, a wie­
lorakich rozprawach w łonie rady państwa 
zdecydowano się na krok obecny; że 
jeszcze i dzisiaj w łonie samego rządu 
rosyjskiego istnieje stronnictwo dosyć 
silne, które akcyi tój było i jest przeci­
wne i uważa ją za krok nie ze wszyst­
kióm szczęśliwy. Opiera się ono nietylko 
na fakcie historycznym, iż stósunek do­
tychczasowy nie dał najmniejszego powo­
du do podejrzeń przeciwko politycznemu 
zachowaniu się Finlandczyków i do ogra­
niczenia ich swobód obywatelskich, ale 

na tóm, że dobrobyt materyalny Fin- 
lardyi cieszy się bardzo pomyślnym roz­
wojem, który słusznie przypisują tój auto­
nomii, jaka krajowi i ludności jego po­
zwala żyć i pracować wśród warunków 
zastosowanych do miejscowych, społe­
cznych i dziejowych jego właściwości.

Prawdą jest, że konstytucyą wielkiego 
księstwa finlandzkiego, jak na czasy dzi­
siejsze, jest przestarzałą, dającą oczywi­
stą przewagę żywiołowi szlacheckiemu, 
a w praktyce karnój obowięzuje naprzy- 
kład dzisiaj jeszcze kodeks z czasów Gu­
stawa Wazy, którego przepisy są nie­
tylko nadmiernie srogiemi, ale nieomal 
wcale niewykonalnemi.

Kara śmierci za względnie nie nazbyt 
ciężkie przewinienia, plagi publicznie wy­
mierzane albo stawianie pod pręgierz nie 
należą wcale do wyjątków, tak, że sę­
dziowie nie mogący pogodzić przepisów 
kodeksu z wymaganiami czasu i ludzko­
ści, uciekają się po największój części do 
sposobu, ażeby zasądzonego według suro­
wości prawa przekazać łasce cara, który 
zazwyczaj karę, według polecenia trybu­
nału, łagodzi.

Konstytucyą wreszcie nadaje prze­
wagę praw politycznych szlachcie i du­
chownym, wobec których reszta narodu 
posiada tylko bardzo szczupły wymiar 
swobód.

Otóż działacze rosyjscy, domagając 
się ścieśnienia, jeżeli już nie zupełnego 
zniesienia autonomii, powołują się wła­
śnie na powyższe anomalie i niewłaści­
wości. Gdyby rząd rosyjski zamierzał 
tylko zreformować konstytucyą i prawo­
dawstwo finlandzkie, według wymagań 
dzisiejszego rozwoju stósunków społe­
cznych, nie tykając poręczonych swobód 
autonomicznych i narodowych, to z pe­
wnością zyskałby aprobatę, uznanie i 
wdzięczność ze strony ludu finlandzkiego.

Ależ po tóm, co uczyniono dotychczas 
w Królestwie Polskióm i krajach nad­
bałtyckich i co rozpoczęto już w Finlan­
dyi, nie trudno przewidzieć, że i dla 
swobód i autonomii finlandzkiój ostatnia 
bije godzina, i że za ukazem, znoszącym 
przywilej pocztowy i zarządzeniami dla 
zorganizowania szkół na metodę rosyjską,
pójdą i inne, znoszące najprzód polityczną.

ZIEMIE POLSKIE.
* Ksiądz Biskup wilpfiski Awdzie- 

wicz, jak nam donoszą, ma się obecnie 
dobrze i przeminęło już niebezpieczeństwo, 
zagrażające jego zdrowia.

— Możemy zapewnić — pisze „Prze­
gląd“ — iż w sprawie przesilenia mar­
szałkowskiego żaden zwrot dotąd nie na­
stąpił. Podana przez niektóre dzienniki 
wiadomość, iż pan namiestnik w sprawie 
przesileń a wybiera się do Wiednia, jest 
przedwczesną. Dotąd nie było o tem 
mowy.

11 E M C T.
Berlin, 22 sierpnia W dobrze 

poinformowanych wiedeńskich kołach dwor­
skich zapewniają, że cesarz Wilhelm za­
raz po przyjęciu dymisyi księcia Bismar- 
ka przesłał cesarzowi austryackiemu list 
obejmujący 86 stron, w którym wyjawił 
mu powody, które skłoniły go do przy­
jęcia rzeezonój dymisyi, i w którym za­
pewniał go, że zmiana w urzędzie kan­
clerskim, nie pociąpnie za sobą żadnych 
zmian w stósunku Niemiec do państw 
sprzymierzonych.

— Głośny artykuł monachijskiój „All­
gemeine Ztg.,“ zawierający krytykę no­
wego prądu, wywołał w szerszych kołach 
mniemanie, że bawarskie sfery rządowe 
podzielają wyrażone w artykule tym za­
patrywania. To skłoniło korespondenta 
monachijskiego „Fremdeublattu“ do oświad­
czenia. że według informacyi zaczerpnię­
tych w kołach kompetentnych, rząd ba-

wu Austryi, zgani Bułgarów, że nie klę­
kają przed carem, jedynego przyjaciela 
tegoż, kniazia czarnogórskiego, obwoła 
największym bohaterem słowiańskim, a o 
nas na nutę świeżego artykułu „Czerwo- 
nój Rusi“ zadekretuje, że jesteśmy „re 
negatami“ słowiaństwa, ponieważ chcemy 
być przedewszystkióm Polakami l Sło- 
wem, o ile zjazd śpiewacki poprawił 
szanse i znaczenie Niemców austryackich, 
o tyle kongres dyakowarski, gdyby przy 
szedł do skutku, jeszczeby pogorszył 
szanse Słowian austryacko-węgierskich. 
Na takim kongresie „słowiańskim“ nie 
mógłby się pojawić żaden ani minister, 
ani namiestnik, ani dojrzały mąż stanu 
austryacko węgierski, lecz rój tam wodzi­
liby ludzie á la Vaszaty, Romańczuk i 
znani bohaterowie cynicznych awantur w 
sejmie chorwackim!

Wczorajsze wybory w gminach wiej­
skich Karyntyi skończyły się tak, jak 
przewidywaliśmy. W okręgu Vóllter- 
markt wybrani dwaj dawni posłowie sło 
weńsey, proboszcz Einspieler i włościanin 
Muci. W innych 12 okręgach przęśli 
kandydaci lewicy.

Najstarszy organ katolicki (niemiecki) 
w Austryi, wychodzący w Inspruku „Ti­
roler Stimmen,“ wystąpiły wczoraj stano­
wczo w obronie gabinetu hr. Taaffego, 
wykazując, że gabinetowi temu ze strony 
żywiołów katolickich należy się szczera 
wdzięczność. „Tiroler Stimmen“ podno 
szą przedewszystkióm, że za rządów br. 
Taaffego zamianowani zostali najlepsi Bi 
skupi, że co do obsadzenia urzędów in­
spektorów szkólnych w tym czasie nastał 
zupełny zwrot na korzyść zasad katoli­
ckich, że przywrócono szkoły średnie, 
kierowane przez zakony, że na wszech 
nicę w Inspruku powołano prawie sa­
mych profesorów katolickich, że Austrya 
w ostatnich latach wszystkie inne pań­
stwa wyprzedziła na polu reformy socyal- 
nój, że życie klasztorne rozwija się teraz 
w Austryi potężniój, niż w którómkol- 
wiek innóm państwie. To wszystko, zda­
niem „Tiroler Stimmen,“ powinny pod­
nosić dzienniki katolickie, nie zapomina­
jąc też o znacznóm spotężnieniu Austryi, 
naprawie finansów itd.

Z Pragi donoszą o rokowaniach po­
między Staro- a Młodoczechami. Gdyby 
istotnie miała przyjść do skutku ugoda 
dwóch stronnictw czeskich, ugodę czesko- 
niemiecką możnaby uważać jako zwich­
niętą. Niepodobna bowiem przypuścić, 
aby Młodoczesi nagle okazali dosyć zmy­
słu politycznego, aby przystać na ugodę 
niemiecko-czeską. Porozumienie się Sta­
rych z Młodymi byłoby kapitulacyą pier­
wszych, a konserwatywnych wielkich wła­
ścicieli Czech przerzuciłoby stanowczo na 
stronę Niemców.

Cesarzowa Elżbieta wczoraj przybyła 
do Vliessingen, gdzie jój w imieniu cesa' 
rza Wilhelma wręczono paradny bukiet. 
Dziś dostojna pani na parowcu duńskiego 
posła w Londynie, kapitana Falberga, 
„Athalii“ wyjedzie do Anglii, względnie 
zwiedzi brzegi Wielkiój Brytanii.

Wczoraj arcyksiężna wdowa Stefania 
obchodziła w Laxenburgu dzień swych 
imienin; pierwsza składała jój powinszo' 
wania nadobna córeczka Elżbieta, wręcza­
jąc dostojnój matce wspaniały bukiet.

Hr. Kalnoky wyjechał dziś na kon- 
ferencyą z cesarzem do Ischlu

Przybył tu namiestnik Morawii, ka­
waler Loebl.

warski zapatrywań „Allgem. Ztg.“ nie 
podziela, że przeciwnie jest zdania, iż 
ustąpienie księcia Bismarcka było amolu- 
tną koniecznością.

— Minister handlu rozporządził, aby 
w kopalniach fiskalnych na Górnym Slą- 
zku ustanowiono tak zwane wydziały ro­
botnicze.

U księcia Bismarcka w Kissingen 
bawił w tych dniach redaktor nowój 
„Bayr. Landes Ztg“, p. Memminger. 
W rozmowie z nim nazwał książę Bis­
marck dawne organa półurzędowe „ką- 
dlami złośliwemi“, podczas gdy chwalił 
prasę bawarską. Dalój wspomniał o oso­
bach, które obawiając się powrotu jego 
do steru rządów, pragną go na dobre po­
różnić z cesarzem. On (ks. Bismarck) nie 
myśli już wcale o ponownóm objęciu rzą­
dów ani nie pragnie tego. W końcu mó­
wił ks. Bismarck o stósunku swym do 
króla Ludwika II; odnośne „zwierze­
nia“ jego zamierza p. Meminger zamie­
ścić w przyszłym numerze pisma swego.

— „Kol. Ztg.u publikuje list Emina pisma, 
pisany do pewnego przyjaciela z lat dzie­
cięcych. W liście tym skarży się Emin 
na rząd egipski, który go zupełnie opu­
ścił, i na bezwzględne postępowanie Stan- 
leya i podaje powody, dla których ze 
służby egipskiój przeszedł w służbę nie­
miecką.

— Bawarska prasa liberalna zajmuje 
się wielce sprawą obsadzenia stolicy bi- 
skupiój Bambergu i uważa fakt, że 
kandydat rządowy ks. dr. Schoenfelder 
zrzekł się objęcia stolicy tój, za klęskę 
rządu. Na to odpowiada korespondent 
„Germanii“, że ks. Schoenfelder dla tego 
sam z własnój woli się cofnął, ponieważ 
przekonał się, że kandydatura jego na­
potka na opór nie tylko ze strony dye- 
cezyan, lecz także ze strony Stolicy św.

Towarzystwa i Spółki.
W niedzielę 31 b. m. po południu o go­

dzinie 4 odbędzie się na sali p. Knnkla w Buku 
walne zebranie połączonych Kółek włościań­
skich dawniejszego powiatu bukowskiego, do 
którego także przyłączone zostało Kółko w 
Słupi pod Stęszewem. Na zebraniu będzie 
obecnym Patron p. Jackowski.

Zebranie rolnicze w Peplinie odbędzie się 
dnia 31 b. m. o godzinie 5 po południu. Obrady 
nad Statutami Towarzystwa w Hotelu Polko. 

W imieniu komitetu
E. Kalkstein.

miejscowa, urowincionalM i lairaoicma.
Poznań, sobota 23 sierpnia.

* Doniesienia urzędowe kościelne. Ksiądz 
Bronisław Piotrowski otrzymał w czwar­
tek w Prześwietnym Konsystorzu Gnieźnień­
skim instytucyą kanoniczną na probostwo w 
Szemborowie.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał dy­
rektorowi seminaryum Baldamusowi w Pozna­
niu order orła czerwonego czwartój klasy, a 
nauczycielom seminaryjnym Krnmbhornowi i 
Favre’mn w Poznaniu i jeneralnemn dyrekto­
rowi i łowczemu księcia Radziwiłła 8onnta- 
gowi w Kleinitz w powiecie zielonogórskim 
król, order korony czwartój klasy.

* Jutrzenka, Towarzystwo Wstrzemięźli­
wości, odbędzie w niedzielę dnia 24 b. m. o
godzinie 7 wieczorem w mieszkaniu przy ulicy 
Wielkie Garbary nr. 18, II piętro zwyczajne 
posiedzenie. Na porządku obrad: 1) głos 
Polki do Polek w sprawie wstrzemięźliwości; 
2) ruch wstrzemięźliwości w Norwegii opisany 
podług urzędowego sprawozdania ministerstwa 
norwegskiego; 3) sprawy Towarzystwa.

Upraszamy o wczesne i liczne zebranie 
członków i tych rodaków, którym nie jest obo-

Jętną sprawa wstrzemięźliwości. Osoby sa- 
mi-jscowe, pragnące popierać ruch przeciw pi­
jaństwu, mogą to uczynić przez zapisanie się 
do naszego Towarzystwa. Składka roczna wy 
nosi 1 a. 20 fen. Zgłoszenia pod adresem 
Józef Chociszewski, Poznań. Udzie­
lamy takie rad i wskazówek co do zakładania 
Towarzystw wstrzemięźliwości; dotąd zawią­
zały się z naszćj poręki Towarzystwa w Swa­
rzędza i Lidzbarku. Kawiarnia Indowa zo­
stanie otwartą w najbliższym czasie, o czóm 
będzie mowa na niedzielnem posiedzeniu.

Zarząd.
* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Rze­

mieślników Polskich w Poznaniu odbędzie się 
w przyszły poniedziałek dnia 25 b. m. o go­
dzinie 81/» wieczorem w lokalu p. B. Knolla 
przy ulicy Wrocławskiej nr. 18. Na porządku 
obrad będzie miał odczyt p. N. Wolniewicz. 
Goście mile widziani, 8zanownych członków 
z powodu ważnych spraw uprasza o liczne i 
punktualne przybycie Zarząd.

* Sprostowanie. We wczorajszym numerze 
„Kuryera“ w dziale „Kroniki“ w artykule 
„Gonleo W.“ zaszła pomyłka przy korekcie, 
zamiast: „rzemienny dywan“, ma być: „rze­
miennym dyszlem“.

* Instytucya zabszpieczenia inwalidów 
I starców w W. Ks. Peznaósklem. Dnia 18 
b. m. odbyło się na wielkiój sali gmachu sta­
nów prowincyonalnycb pierwsze posiedzenie 
wydziału instytncyi zabezpieczenia inwalidów 
i starców w W. Ks. Poznańskiem; przewo­
dniczył starosta krajowy hr. Posadowski. 
Wybrani członkowie wydziału, tak delegaci 
pracodawców, Jak i zabezpieczonych, zebrali 
się prawie w komplecie. Przewodniczący za­
gaił obrady przemową, w którój wskazał na 
zadanie i ważność instytucji. Poczem przy­
stąpiono do porządku obrad 1 to przedewszy- 
stkiem do dyskusyi specyalnój nad projektem 
statutu dla instytncyi. Po dłuższych obradach 
przyjęto cały projekt o 33 §§ ze stosunkowo 
drobnemi zmianami. — Punkt dragi porządku 
obrad t. j. wybór ławników do sodów' poln- 
bowych — przyjęto w myśl propozycji prze­
wodniczącego, poczem wybrano po jednym 
delegacie tak z grona pracodawców jak i z 
grona zabezpieczonych do zarządu instytncyi. 
Przystąpiono teraz do pnnktu 8 porządku 
obrad. Delegatem pracodawców wybrany zo­
stał landrat Burchardt ze Śremu, pierwszym 
jego zastępcą radzca ekonomiczny Mueller z Gó­
rzna, drugim starszy inżynier Thomson z Pozna­
nia, — delegatem zabezpioczonych buchhalter 
Kuneke z Bydgoszczy, jego pierwszym za­
stępcą p. Dandelski z Poznania, drugim in­
spektor gospodarczy Schulz z Piechanina, 
tak, że obecnie w skład zarządu instytncyi 
wchodzą pp.: starosta krajowy hr. Posado­
wski jako przewodniczący, radzca krajowy 
Klitzing jako zastępca przewodniczącego, 
landrat Burchardt ze Śremu i buchhalter Ku­
neke z Bydgoszczy jako ławnicy. — Nastę­
pnie przy punkcie 4 porządku obrad wybrani 
zostali jednogłośnie przez aklamacyą członka­
mi komisyi rewizyjnój pp.: właściciel dóbr 
rycerskich Uecker z Niemczyna, dyrektor cu­
krowni Riepenhausen z Wierzchosławic, buch­
halter Muehle z Szamotuł. — Przewodniczą­
cym wydziału (punkt 5 porządku obrad) wybrano 
p. Dziembowskiego z Międzyrzecza, zastępcą 
hr. Schlieffena z Wioski. Przy punkcie 6 
porządku obrad dal przewodniczący pogląd na 
przyszłą liczbę zabezpieczonych w W, Ks. 
Poznańskióm, mówił dalój o formie kwitów, o 
przyszłym budynku dla instytncyi, prosząc o 
bliższe w tym względzie ze strony kompeten­
tnych członków informacye. Podziękowawszy 
w końcu za dotyczasową pracę, solwował po­
siedzenie, wyrażając nadzieje, że dzieło to 
rozwijać się będzie pomyślnie.

* Z miasta. Za Bramką na połaci przy 
ogrodzie, jest kanał, z którego bezustannie la­
tem i zimą wychodzą tak cuchnące wyziewy 
kloakowe, że fetor ten zanieczyszcza powietrze 
na kilkadziesiąt kroków wokoło. Niechby się 
policya porozumiała z magistratem, aby zapo- 
biedź szerzeniu się tych miazmów.

* Stowarzyszenie opieki nad uwolnionymi 
więźniami i korygendami odbyło w dniach 
21 b. m. zwyczajne posiedzenie miesięczne, 
na którśm obok różnych drobniejszych spraw 
załatwiono 3 podania o opiekę: b. urzędni­
kowi kolejowemu postarano się o posadę rach­
mistrza w dobrach rycerskich; rodzinie asy­
stenta poczty udzielono 50 marek zapomogi: 
dla jednego korygenda nadeszły trzy oferty
pracy.

* Tutejszy cech rzeżnlckl — jak piszą 
ztąd do „Geseligera — wysłał za pośredni­
ctwem rejencyi poznańskiój prośbę do kancle­
rza o zniesienie zakazu sprowadzania trzody 
chlewnój z Królestwa Polskiego. Na to nade­
szła odpowiedź odmowna. Kanclerz uzasadniał 
zakaz tóm, że ze względów zdrowotnych ży­
czeniu cechu zadość uczynić nie może. Mimo 
to rzeźnicy na zebraniu w Rawiczu postano­
wili wysłać ponowną prośbę o zniesienie za­
kazu sprowadzania nierogacizny, lecz odpowie­
dzi żadnój dotąd jeszcze nie odebrali. Że pe- 
tycye te, jak się zdaje, nie pozostały jednak 
bez skutku, pokazuje się ztąd, że kilku rze- 
źników tutejszych i z Jerzyc poproszono na 
policyą, gdzie rozprawiano o cenach dzisiej­
szych mięsa i porównując je ze zeszłorocznemi, 
mówiono o cenach bydła na rzeź, o cenach 
mięsa od funta, porównywano to wszystko z 
płacami czeladzi rzeźnickiój itd. Działo się to 
bezwątpienia z nakazu z góry, żeby w spra­
wie drożyzny gruntownie się rozpatrzeć. Może 
na podstawie informacyi, jakich udzieli policya 
poznańska kanclerzowi w Berlinie, nastąpią 
jakieś ulgi.

* Asesor sądowy Gisevius mianowany zo­
stał asesorem rejencyjnym i obejmuje urząd ju- 
stycyaryusza i radzcy administracyjnego w król, 
kolegium szkólnem w Poznaniu.

* Kart do polowania wydała landratura 
poznańskiego powiatu zachodniego w czasie od 
1 kwietnia do 20 sierpnia r, b. włącznie 35.



* Ażeby, o ile możności, zapobiedz wstrę­
tnym zbiegowiskom lodzi przy aresztowaniu 
i transportowaniu więźniów, rozkazał prezes 
polioyi konstablerom, aby przy takich okoli­
cznościach bezzwłocznie zawezwali ludzi do 
rozejścia się, opornych zaś notowali.

* Gniezno. Towarzystwo Pań Miłosierdzia 
urządza w środę dnia 8 października r. b. 
loteryą fantową. Przeznaczone na ten cel od 
8zanownśj Publiczności różne fanty przyjmują 
niźśj podpisani członkowie komitetu, u których 
także losów po 50 fen. nabywać będzie można.

Hr. Żółtowska z Niechanowa.
J. Lange. P. Wierzbicka. W. Karpińska. 

A. Kantecka. J. Osten.
X. dr. Kantecki.

* ś. p. Ignacy Raszewski, długoletni 
radzca w dyrekcyi głównej Towarzystwa Kre­
dytowego Ziemskiego, zmarł nagle wczoraj 
rano w Oorazdowie, dokąd wyjechał na wa- 
kacye. Pokój jego pamięci!

* Z Sredzklego donoszą nam: „Po śmierci 
dzierżawcy majętności Polwickićj Bodego po­
wstała w pewnym obozie radość że majątek 
ten nabędzie na własność lnb w dzierżawę któ­
rykolwiek z okolicznych „Nachbarów“. Dzie­
dzice pięknego tego majątku, państwo Zygmun- 
tostwo Niegolewsoy w Niegolewie, do którego 
należą Polwica, Luboniec, las, jezioro i wyspa 
historyczna zaniemyska, wiedzeni patryoty- 
cznóm uczuciem, inaczćj sobie postąpili, bo od­
dali ten piękny kęs średzkićj ziemi na lat 
dziesięć w dzierżawę dwom zasłużonym naszym 
urzędnikom t. j. pp. Michałowi Jasieckiemu 
rządzcy z Pakosławia i Józefowi Thomasowi, 
nadleśniczemu z Sowińca, którym oby Pan Bóg 
pobłogosławił, ażeby ten piękny majątek, ma­
jący dwa tysiące kilkaset mórg, znacznie ule­
pszyć mogli. — Krewni i znajomi pp. J. i Th. 
chętnie pożyczką w pomoc przyśli. Daj Boże 
więcćj takich.

* Września. W naszym powiecie było 
w r. z. 27 pożarów, za które prowincyonalne 
Stowarzyszenie od ognia wynagrodziło poszko­
dowanym 41,530 marek 41 fen.; najwyższe 
wynagrodzenie wynosiło 9321 marek 50 fen., 
najniższe 10 marek.

* Z Kroniki szkólnój. Ustanowieni zo­
stali odwołalnie : kandydaci nauczycielscy Riihl 
z Ober-Mörlen pow. Friedberg od 16 sierpnia 
w Wyjewie w pow. wschowskim; Lewicki z 
Wrześni od 1 sierpnia w Brennie w powiecie 
wschowskim; Dolski z Kuttlau w powiecie 
głogoskim od 16 sierpnia w Tarnówku w po­
wiecie obornickim.

* Białośliwie. W środę wieczorem około 
godziny 9 wybuchł pożar w stodole rzeźnika 
tutejszego pana Brukwickiego; spaliło się 
wszystko, co w nićj było, sterczą tylko gołe 
mury. Podejrzanego o podpalenie robotnika 
aresztowano natychmiast.

* Fizyk powiatowy dr. Chrześciński w Cho­
dzieżą otrzymał godność tajnego radzcy zdro­
wia, a dr. Laskowski w Wągrówcu godność 
radzcy zdrowia.

* Wągrowiec. Poszkodowanym w roku 
zeszłym przez 39 pożarów 43 właścicielom 
wypłaciło prowincyonalne stowarzyszenie od 
ognia wynagrodzenia w ogólnćj sumie 50,911 
m. 75 fen., najniższe wynagrodzenie wynosiło 
10 B., najwyższe 9590 m.

* Koźmin. W środę podczas burzy zabił 
pioiun o godzinie rano w Gałązkach ro­
botnika Józefa Leśniaka, zatrudnionego skła­
daniem z woza mieszaniny. Innych robotni­
ków ogłuszył tylko ; niebawem atoli przyszli 
do przytomności. Prawie równocześnie zabił 
piorun w sąsiednićm Wykowie robotnika, idą­
cego zamknąć wrota od stodoły.

* Ostrzeszów. W niedzielę 24 b. m. od­
będzie się staraniem tutejszój młodzieży pol- 
skićj wycieczka do laskn miejskiego „Stępnćj 
Niwy“. Program wycieczki następujący: O go­
dzinie ll/i po południu wspólny wymarsz z 
miasta młodzieży i dzieci szkólnych. W lasku 
koncert, zabawy towarzyskie dla dorosłych i 
dzieci, tańce. Wspólny powrót o godzinie 10 
wieczorem z pochodniami. Po godzinie lOtćj 
na sali p. Waldego żywe obrazy: „Werny- 
hora“ i „Losowanie“, sztuczka komiczna „Pa- 
tryoci“, śpiewy, deklamacye, przeplatane grami 
towarzyskiemi i tańcami. Goście mile widziani.

Komitet.
* Strzelno, 22 sierpnia. Przedwczoraj przejeż­

dżało przez miasto 20 rodzin niemieckich, wyda­
lonych z Bosyi, z gnbernii ekaterynosławskićj 
gdzie przebywali od 27 lat. Prowadzili z 
sobą konie, wozy i wszelkie sprzęty domowe 
i mieli zamiar udać się do Poznania do komi- 
syi kolonizacyjnój.

* Chełmno. Tutejsza szkoła kadetów, za­
łożona przez Fryderyka II dla niemczenia 
dzieci szlachty polskićj, zakończy dziś w so­
botę swój blizko 100 letni żywot. Kadeci 
udają się obecnie na wakacye, które do pier­
wszych dni października trwać będą, i uda­
dzą się po nich jnż do nowego zakładu w Ko- 
źlinie na Pomorzu, dokąd już dowódzca za­
kładu się przeniósł.

* Do procesu wadowickiego. „Czas“ do­
nosi : Akta głośnej rozprawy wadowickiój 
znajdują się już w trybunale kasacyjnym, 
który już w niedługim czasie sprawą tą zaj­
mować się będzie, mianowicie zdecyduje, czy 
zażalenia, wniesione przez zasądzonych za po­
średnictwem obrońców, są uzasadnione lub 
nie. — Temi dniami zaś senat karny sądu 
wyższego krajowego w Krakowie rozpatrywał 
podanie, wniesione przez Jakóba Klausnera, 
o wypuszczenie go na wolną stopę za kau- 
cyą. Senat nie przychylił się do prośby 
Klausnera.

* Zmiana herbu. Przez osobliwy wzgląd 
i przychylność dla hr. Józefa Młodeckiego z 
Monasterzysk w Galicyi, którego zna osobi­
ście i bardzo miłuje, Ojciec św., chcąc dać 
rodowi Młodeckich wieczystą pamiątkę swćj 
łaski, zmienił im w części herb Półkozic, 
zostawiając starodawnego kozła w koronie, 
ale nadając na tarczy w dawnćm czerwonem 
polu złotego lwa, na tylnych łapach wspiętego,

jaka symbol własnego imienia (Leo), a obok 
lwa srebrne lilie Peccich, ojczysty klejnot 
Jego Świątobliwości, Dekret papieski, pod­
pisany przez wielkiego mistrza obrzędów w 
jego imieniu, czyni to uroczyste i wiekuiste na- 
nadanie Młodeckim w osobie jak się wyraża, hr. 
Józefa z Młodocina Młodeckiego, pana i dy­
nasty na Koszowatćj, Łukach, Zakntyńcu, 
Krutohorbach, Antonówce, Wielkićj Berezian- 
ce, Łukianówce, Stawirzówce, Dubówce, Kis- 
łówce, Stepce, Budzie Koszowackićj i Siczy 
na Ukrainie, tudzież panu na Monasterzyskach 
w Królestwie Galicyi i Lodomeryi. Jako dy­
nasta, hr. Młodecki otrzymał płaszcz gronosta­
jowy książęcy nad nowym Półkozicem.

* Wilno. Wczoraj dopiero podaliśmy fakt, 
wykazujący niegodziwość żydowską ; dziś po- 
dajemy drugi, który zaszedł w parę tygodni 
po owój historyi. Żydówka Nemzerowa , mie­
szkająca przy Ormiańskiój ulicy, zwabia do 
siebie ładną, młodą dziewczynę wiejską, pod 
pretekstem nastręczenia służby i sprzedaje 
ją dwom bogatym żydom, od których zamachu 
ratując się, dziewczyna wyskakuje z piętra 
na bruk i rozbija się śmiertelnie. Ci dwaj 
żydzi, to przedstawiciele „złotój“ młodzieży, 
tak zwanego „wielkiego“ świata żydowskie­
go ; jednego z nich ujęto, drugi uciekł. Spra­
wa tćż poszła do prokuratora. I dziwić się 
tu, że społeczeństwo nienawidzi żydów. Fak­
tów takich, wogóle kradzieży, rabunków itp., 
w czêm wszystkićm żydzi maczają ręce, pra­
sa żydowska nie poruszy i pomija je milcze­
niem. Ale niech tylko żyda kto tylko trąci, 
a już obiega telegrafem wiadomość o jakićmś 
prześladowaniu, zabijaniu żydów i t. p.

* Frant na franta. Pewien w jednem
z większych miast Saksonii czynny, a znany 
ze sprytu i zręczności inspektor policyjny, ode­
brał zawiadomienie o zamierzonym nocą napa­
dzie na któryś ze sklepów jubilerskich. Roz­
mówiwszy się poprzednio z właścicielem i uło­
żywszy sobie plan kampanii, kazał się inspe­
ktor zamknąć z wieczora w sklepie, oczekując 
nadejścia złoczyńców. Po godzinie próżnego 
wyczekiwania, ktoś z zewnątrz jął pukać 
do okna wystawy sklepowćj, lekko zrazu, 
coraz silniéj następnie, pytając szeptem pra­
wie : „Panie inspektorze, — czy pan
tam jesteś?“ Inspektor milczał, jak grób, 
pukanie jednak i pytania powtarzały się coraz 
natarczywiój, tak, iż w przekonaniu, że to 
któryś z ludzi jego, czatujących na ulicy, 
z ważnem przychodzi doniesiem, inspektor 
z ciemnego kąta sklepu wysunął się do okna, 
cichutko odpowiadając: „Jestem." — „Dzię­
kuję serdecznie — zabrzmiał na to głos z ze­
wnątrz — kiedy pan tu jesteś, to trzeba mi 
będzie szukać szczęścia gdzieindziój. Do wi­
dzenia.“ Trafił zatem frant na franta, spry­
tniejszy jednak był złodziój.

* W tych dniach wyruszył z Petersburga 
na welocypedzie podporucznik kronsztadzkićj 
artyleryi fortecznćj, Matros. Zamierza on 
przez Berlin i Paryż dotrzeć do Calais, 
przeprawić się parowcem do Douvru, ztąd na 
welocypedzie do Londynu i tąż samą drogą 
powrócić do domu.

* Obserwatoryum na Mont Blanc. W dniu 
12 b. m. zainaugurowanem zostało ofieyalnie, 
wzniesione na 4000 stóp po nad poziom mo­
rza na ostatnich skałach Mont Blanc obserwa­
toryum i schronisko. Łatwo sobie wystawić, 
jakie trudności musiano zwalczyć przed wznie­
sieniem tćj budowli. Zrobiono ją z drzewa 
w Chamonix, następnie musiano rozebrać na 
sztuki, podzielić na paki po piętnaście kilo ka­
żda i przenieść je na oznaczone miejsce. Ca­
łość ważyła trzy tysiące kilo; więc dwieście 
podobnych ładunków trzeba było wciągnąć na 
górę. Połowę przenieśli darmo przewodnicy 
z Chamonix; drugą, kosztem własnym, p. Val- 
lot, wice-prezydent francuskiego Towarzystwa 
botanicznego i inieyator tćj budowli. Do 2000 
stóp zwożono ładnnki na osłach, dalszą drogę 
odbywały na plecach ludzkich. Transport trwał 
od 15 czerwca do 31 lipca, a zatem nie całe 
sześć tygodni. Dla ustawienia pojedyńczych 
części, p. Vallot wraz z dwoma przewodnika­
mi i pięciu cieślami wyruszył w dniu 24 lipca. 
Mała ta wyprawa, przybywszy na miejsce, za­
brała się do wyrównania skały. Dokonano te­
go w jednym dniu. Nazajutrz ustawiono kro­
kwie i fundamenta, trzeciego zaczęto przybijać 
deski, lecz, na nieszczęście, co dzień ktoś uby­
wał z tćj dzielnćj gromadki z powodu zawrotu 
głowy i niedyspozycyi. W dniu 29 lipca 
wszyscy musieli powrócić do Chamonix. Trze­
ciego dnia wyprawa wyruszyła znowu, zwię­
kszona przez panią Vallot. Zeszła ona z góry 
dopiero trzeciego sierpnia, po przebyciu stra- 
sznćj burzy, która nie zdołała jednak zniszczyć 
wzniesionćj budowli. Za powrotem do Cha­
monix karawanę przyjęła uroczyście municy- 
palność. Przewodnicy z muzyką na czele i 
ludność miejscowa urządzili jćj owacyą. — 
Chałupka des Bosses (takie miano nosić będzie 
obserwatoryum) ma pięć metrów długości i 
trzy szerokości. Mieści ona dwie izby : pier­
wsza będzie schroniskiem publicznćm, zawiera 
dziewięć łóżek obozowych z kołdrami, piec i 
narzędzia kuehenne; druga stanowi obserwa­
toryum i ma także cztery łóżka. Obserwa­
toryum zaopatrzone jest w potrzebne przyrzą 
dy, jako to : barometr, termometr, hygrometr, 
actinometr, chorągiewkę, anemometr, ane 
moskop, staloskop, deszczomierz itd. Schroni­
sko zaopatrzone będzie ustawicznie w zapasy 
dla podróżnych. Należy tu dodać, że p 
Vallot powziął myśl owego obserwatoryum i 
wykonał ją własnym kosztem, według wła 
snych planów, bez żadnćj snbwencyi rządu, 
ani klubu alpejskiego.

* Jazda powietrzna. Kronika miasta Tu- 
bingi taką zawiera wzmiankę pod r. 1674 
„Francuzi wysadzili wał miejski w powietrze, 
a przytćm zginęło 18 ludzi z załogi oblężonej. 
Pomiędzy wysadzonymi w powietrze była także 
żona jednego z żołnierzy, którą siła prochu 
uniosła o całe staje bez szwanku. Kobieta

wstała i poszła dalćj, zrzędząc tylko straszli­
wie i nie tając objawów złego humoru“.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 24go 
sierpnia św. Bartłomieja apostoła.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 57. 
Zachód o godzinie 7 minut 6.

Pojutrze dnia 25go sierpnia św. Ludwika 
króla.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 59. 
Zachód o godzinie 7 minut 4.

Ostatnie telegramy.
Londyn, 23 sierpnia. Cesarz Wil­

helm ofiarował za pośrednictwem amba­
sady londyńskiśj 50 funtów szterlingów 
na rzecz zakładu dla marynarzy w Ports­
mouth, którego jest protektorem.

Buenos Ayres, 23 sierpnia. Obie­
gają pogłoski, iż wszystkie bataliony za­
łogujące w stolicy wymaszerują niebawem 
do obozu pod Chacarica. Wszyscy skom­
promitowani podczas ostatniój rewolucyi 
oficerowie otrzymali ponownie stopnie 
oficerskie i przyjęci zostali do służby 
czynnój.

Nowy Torfe, 23 sierpnia. Służba po­
ciągów towarowych na linii Illinois Cen­
tral żąda podwyższenia płacy. O to samo 
dopominają się maszyniści i palacze linii 
Northwestern, którzy wypowiedzieli już 
służbę, wskutek czego ruch kolejowy 
ustał na linii tój prawie zupełnie.

wiaftoaioSci iiteracße i artystyczne.

wiek więc Batory nie odrzneał projektów 
8ykstusa V-go, jednak chłodno i trzeźwo od­
powiadał naglącym do wojny tym oryginal­
nym frazesem: „Nulli unquaw ex ventis 
usta columba venit,u przez co dawał do 
zrozumienia, że chcąc sojusz zawierać z nim, 
trzeba dać pieczonego gołębia, ale nie dym 
i wiatr.

Na tych kilku szczegółach ograniczamy spra­
wozdanie, nadmieniając w końcu, iż ostatnia 
praca Pierlinga jest bardzo interesującą i za­
sługuje na bliższą uwagę zarówno rosyjskich, 
jak i polskich historyków.

1 Echa muzycznego, teatralnego I arty­
stycznego wyszedł nr. 359 i zawiera: Lu­
dwika Ackermann (z portretem) przez Br. N.
— Tren II (wiem) M. Rodocia. — „Cavalle- 
ria rusticana“ II przez Jana Kleczyńskiego.
— Histryoni, powieść z czasów Dyoklecyana 
przez Wincentego Rapackiego XVII. — No­
wości muzyczne. — Zaproszenie do walca, ko- 
medya w jednym akcie Aleksandra Dumasa, 
przekład z francuzkiego (ciąg dalszy). — Ka­
rol Kozłowski przez St, Niewiadomskiego. — 
Korespondencye „Echa“: z Saratowa, z Eka- 
terynburga. — Matka, romans Hektora Malota 
(ciąg dalszy). — Przegląd dramatyczny przez 
L. i J. KI. — Kronika. — Repertuary. — 
Adresy. — Feljeton: Co go w jéj oczach zgu­
biło?... (humoreska) przez Alfreda Konara.

Dodatek nutowy: Piotr Mascagni. a) In­
termezzo, b) Siciliana z opery „Cavalleria ru­
sticana“.

* Pierling: „Papes et Tsars (1547—1597) 
d’après des documents nouveaux“. Paris, 
1890.

Nazwisko Pierlinga nie jest obce naszemu 
społeczeństwu, wydał on bowiem kilka prac, 
odnoszących się do historyi stósunków Rosyi 
i dawnéj Polski do Knryi rzymskićj, a prace 
powyższe oparte były na cennych dokumentach, 
znajdujących się w bibliotekach i archiwach 
włoskich, a przedewszystkiem w samym Wa­
tykanie. Przytćm Pierling nie przeistaczał do 
kumentów, które wyszukał, żadną uboczną ten- 
dencyą. Poważne cele historyka przewodni­
czyły jego studyom, a jakkolwiek opowiadania 
jego zdradzały czasami nieco oschłości, to je­
dnakże pnblikacyami swemi zdobywał sobie nie­
wątpliwie zasługę.

W przedmowie do dzieła, którego tytuł 
został wypisany u góry, autor powiadamia nas 
o tćm, że materyał do ostatniego swego dzieła 
czerpał nie tylko w archiwach watykańskich, 
ale i w wenecyańskich, florenckich oraz me 
dyolańskich. Przytćm erudyci z Moskwy, 
Wilna, Rygi i Kopenhagi powiększyli skar­
biec spostrzeżeń autora tak, że w przy 
toczonej pracy przedstawia bogaty materyał 
dziejowy i wsparty nim, pragnie w ogólnych 
zarysach naszkicować politykę Papieży XVI 
wieku względem carów moskiewskich oraz 
królów polskich. W poprzednich swych roz­
prawach Pierling omawiał już niejednokrotnie 
tę samą epokę i te same stosunki, ale w 
każdym razie ostatnie jego dzieło ogarnia 
szerszy widnokrąg i odznacza się niezwykłą 
pełnią bardzo ciekawego materyału.

W ostatniem dziele Pierlinga występuje 
w wyrazistych zarysach zamiar Papieży uko 
ronowania carów moskiewskich, a następnie 
zjednoczenia kościołów. Wśród monarchów 
europejskich zamiar powyższy budził niepokój 
i poważne obawy, a nie tylko Zygmunt Au­
gust i Maksymilian II, ale i sam Stefan Ba 
tory stawiali wysłańcom papieskim do Moskwy 
najrozmaitsze przeszkody w podróży, których 
nawet czasami w żaden sposób przebyć nie 
było można. Pierling zwrócił szczególną 
uwagę na te misye papieskie, które pominął 
Theiner zarówno, jak i Turgeniew, a na 
mocy swych poszukiwań archiwalnych doszedł 
do tego przekonania: że Possevin marzył o 
koronie więcćj niż królewskićj dla Batorego. 
Przebiegłemu a zdolnemu wysłannikowi pa­
pieskiemu wydawało się, że krainy słowian 
skie dadzą się zjednoczyć pod hegemonią Pol­
ski, a stolica jćj monarchów będzie mogła 
być przeniesioną ponad Bosfor. Wiadomo, 
że Batory nosił się z innemi planami, choć 
dwaj powiernicy jego tajemnych planów, Za­
moyski i Żółkiewski, jakkolwiek byli także 
przeciwnikami Rosyi, jednak przemawiali sta­
nowczo za przymierzem z nią przeciwko 
Islamowi.

Do wyświetlenia historyi Rosyi i Polski 
w XVI wieku przyczyni się dzieło Pierlinga 
niewątpliwie, zwłaszcza, że jak to już po­
przednio nadmieniliśmy, nie kazi je żadna ten- 
deneya uboczna. Postać Stefana Batorego zy­
skuje tylko na tych nowych dokumentach, 
wydobytych z pyłów archiwów włoskich. Po­
kazuje się bowiem dosadnie, jak ten polski 
monarcha baczny był na dobro swego kraju 
i jak nie dał się wyprowadzić na hazardy na­
wet najułudniejszym obietnicom. Co się tyczy 
Kuryi rzymskićj, to wiedział on dobrze, że 
zwykła się do swych celów posługi­
wać różnemi narodowościami i państwa­
mi. Propozycya więc sojuszu z Rosyą 
przeciwko Islamowi nie wydawała mu 
się zupełnie bezinteresowną i wyłącz 
nie życzliwością dla Polski wywołaną, 
Tymczasem, jako wodzowi o niezaprzeczalnie 
wielkich zdolnościach, mogła się do pewnego 
stopnia podobać Batoremu walka z Islamem. 
Wybornym był przecież i gorliwym katoli­
kiem, a przewaga półksiężyca nad krzyżem 
musiała rozpalać krew w jego żyłach. Znał 
jednakże wybornie Europę i wiedział, że ko­
rzyści z sojuszu przeciw Islamowi ograniczą 
się na pięknych i łaskawych słowach. Bez­
pośrednie zaś niebezpieczeństwo nie groziło na 
razie Rzeczypospolitej od Turcyi, a Zamoyski 
przypominał nawet fakt, że Selim II chciał 
przysłać Zygmuntowi Augustowi 30,000 wojska, 
w celu wspólnego zwalczenia Rosyi. Jakkol-

Prayfoyil do Poznania.
Poznań, 22 sierpnia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Pani Niemojewska z Jedlca, hr. Kwilecki 
z Królestwa Polskiego, pani Baranowska 
z siostrą z Lwówka, Ziółkowski z Jaro­
cina, Doroszyński z Warszawy.

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli­
cy Ogrodowćj, przyjmą z podziękowaniem 
stare płótno którego potrzebują wiele do opa­
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie­
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi­
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Miło­
sierdzia przy ulicy Ogrodowćj, Poznań.

Muzeum Towarzystwa Przyjaolół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zsś od 12 do 5 po południu.

ettan patvtettr%a.
Dnia 22 sierpnia 1890 r. o 8 godzinie rano.

Stacje.

Mulaghmow . 
Aberdeen . . , 
Chrystiansnud , 
Kopenhaga. . , 
Sztokholm . . 
Haparanda. , 
Petersburg. . , 
Moskwa . . .

W
Bo
B
4

Wiatr. Stan 
powietrsa.

B
O

760
754

754
752 
748 
760
753

Płd.Z.
Z.Płd.Z.

Płd.Płd.Z.
Z.Płd.Z.
Płn.Z.
Z.
Z.

Kork, Queenst. 
Cherbourg . . . 
Helder . . . . .
Sylt ................
Hamburg . 
Swineminde . . 
Neufahrwasser. 
Kłajpeda

6 pochmurno 
2 pogodnie

4deszcz 
2 zachm.
2¡ pochmurno 
2'deszcz 
2|pogodne

13
13

15
15 
12 
13
16

764 Z. 3 pochmurno 14
766 Z.Płn.Z. 3 pół zachm. 16
760 Płd.Z. 3 pochmurno 15
754 Z.Płn.Z. 5 pochmurno 15
757 Z.Płd.Z. 4 zachm. 16
757 PłdPłd.Z. 5 pochmurno 17
769 PłnZ. 4jpochmurno 17
757 Z. 4 ! zachm, 17

Owsa nowego bardzo mało dowożono, nie mai? 
więc jest popyt na towar stary. Jęczmień wciąż 
jeszcze mało zajmuje.

(K) Peneś23gierpnia, — (Sprawozdanie 
giełdowe.)

Stan powietrza; pięknie.
Zyto bes handlu.
Okowita: słabo.

Cena wypowiedx. —Wypowiedziano — 
w miejscu (b3Z beczki) tow. opodat. 60-ta 69,20 pł„
60 ta 39,20, sierpień 50-ta —, 70-ta 39,20 mk., 
wrzesień 50-ta —,— 70-ta 39,20 m.

tBprawoadaale urządowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 

Tralles. Wypowiedziano —litrów. Cena wy­
powiedziane —mrk. w miejscu bez beczki 60-ta 
69,20 mrk., 70-ta 39,20 mrk., lipiec —mrk., 
sierpień 50-ta —, 70-ta 89,20 m.

roiiat. 23 gierpnia. — Ceny mąki. Pszenna 
27,60, rżana 23,60 za 100 kilogr.

Bydgoszcz, 22 sierpnia,
Pszenica: średnia 170—180 mrk., pośle­

dnia według jakości —m.
Z j to stare —mrk.. nowe według ja­

kości 140—146 mrk.
Jęczmień do browarów —,—, na paszę 

125-140 mrk.
Owies nom., w misjscu według jakości 185 

do 155 marek, pośledni —,—.
Groch wrzący 160—160 m., na paszę 136 

do 145 mrk.
Okowita 60-ta 69,75 m., 70-ta 89,76 m.

Bsrila, 22 sierpnia — (Sprawozdanie urzędowe.) 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejsca żąd. 185 
do 198 weding jakości; miesiąc bietący pł. 194.50 
195,00—194,75, na sierpień-wrzesień płacono —, 
na wrzesień-pazdziernik płac. 136,75—186—186,50, 
październik-listopad płac. 186,00—185,00—185,25 , 
listopad-grudzień płac. 185,50- 184,60—185,00, na 
kwiecień-maj płac. 189,50—188,60—189. Wyp. — 
ton. Oena —,—.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 152—170 
według jakości; na miesiąc bieżący płac. 169,76 do 
170,60, sierpień-wrzesień płac. —, na wrzesień- 
pażdziernik płac. 165,00—164,50—165,00, na pa- 
żdziemik-listopad płacono 161,25—160,75—161,25, 
listopad-grudz. 159,25-158,76—159,25, kwiecień- 
maj pł. 158,25—157,75 158,25. Wypow. 600 ton. 
Cena wypowiedziana 170,00.

Jęczmień w miejscu 181—185 według ja 
kości żądano.

Owies za 1000 kil. w miejscu 140—162 m. 
według jakości, na miesiąc bieżący płacono 146,60 
do 146,00, na sierpień-wrzesień płacono —,—, na, 
wrzesień-pażdziernik pł. 138,60—138,26, paździer- 
nik-listopad pł. 136-185,75, na listopad grudzień 
pł. 135,00—184,75, na kwiecień-maj pł. 136,50 do 
136,26. Wypowiedziano------ton. Cena —.

Olćj rzepakowy. Za 100 kilogr. w miej­
scu bez beczki 60,— mrk., z beczką —,— m., na 
sierpień pł. 60,7, wrzesień-pażdziernik pł. 58.4 do 
58,7, na październik-listopad płacono 55,5—65,9, 
listopad-grudzień płc. 65,1—55,2. Wypowiedziano 

cent. Cena wypowiedz. —,— m,
U ko wit a obciąż. CO mrk. podatk. konsumc. 

w miejscu płc. —mrk., sierpień pł. —. Wypo­
wiedziano —,— litr. Cena —. Nieopodatk. 
oocląż. 70 m. podatku konsumc. w miejscu płac, 
40,8 mrk., na sierpień płacono 89,9—40,0—39,9. 
sierpień-wrzesień pł. 39,9—40,0-89,9, na wrzesień- 
pażdziernik pł. 89,3—39,5—89,2—39,3, październik- 
listopad 87,0—86,9—37,0, listopad-grudzień 36 2— 
36—36,1, kwiecień-maj pł. 36,7—36,8—36,6. Wy­
powiedziano 30,000 litr. Cena 39,90 mrk.

Hamtarg, 22 sierpnia. — Okowita stale, za 
sierpień-wrzesień 28— żąd., wrzesień-paździeinik 
28— żąd., październik-listopad 26— żąd., listopad- 
grudzień 24% żąd. — Kawa good average San­
tos za sierpień 89—, za wrzesień 88V4, za grudzień 
8272, za marzec 1891 79%. Usposobienie spok. 
Obrót 2000 miechów.

Magdeburg, 22 sierpnia. — Cukier ziar­
nisty excl. worka 92°/0 —, cukier ziam. excl. 
88% —,— cuk. ziam. excl. 76% Rendem. —, 
Drugi produkt excl. 76% Rendem, 15,26. Uspo­
sobienie: spok. ff. Rafinada chlebowa 30,00. f. R&- 
finada chlebowa —,—, mielona rafin. II z beczką 
28,76. miel. Melis I z beczką 27,75. Bardzo stale. 
Cukier surowy I. Produkt transito fr. statek Ham­
burg za sierpień 13,577a płuc-1 — żąd., wrzesień 
13,377a pł-, 13,— żąd., październik 12,5772 płc., 

— żąd., listopad-grudzień 12,377a płac., 12,40 
żąd. Stale. - ubrót tygodniowy w cukrze su­
rowym 1 .,000 ctr.

Paryż 
Monaster. 
Karlsruhe 
Wiesbaden. 
Monachium 
Kamienica 
Berlin . • . 
Wiedeń . . 
Wrocław, .

766 Z. 3 zachm. 16 1
760 Z. 6-deszcz 14
766 ¡Płd.Z. 4 zachm. 18
764 Płd.Z. 31 deszcz 14
768 Płd.Z. 5łpół zachm. 16
763 Z.Pld.Z. 4 pochmurno 25
766 Z. 3 zachm. 18

• » 764 PłnZ. 4 i bez chmur 17
763 Płd. lbez chmur 18
771 Z.Płn.Z. 4 j zachm. 18

Ï • 763 Płd.W. 2lpogodnie 24
• • 762 W.Płn.W. 2|pogodnie 24

We d’Aix 
Nizza . .
Tryest . .

Pogląd na stan powietrza.
Pod wpływem umiarkowanych wietrzyków zPłd.

Z. wzmogło się w zachodnich Niemczech zachmu­
rzenie, a miejscami spadł deszcz, natomiast na W. 
trwa przeważnie pogoda. W Niemczech tempera­
tura po częśeiój opadła. Barze zaszły przy wy­
brzeżu bałtyckiem oraz w całśj Austryi, z wyjątkiem 
na Płd. We Wiedniu spadło 42, w Sumbourghed 
22 mm. peszczu.
Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.

w sierpniu.

Saräi.:, 23 sierpnia 1890. (Kurw końcowa.)

Data 
go 1ÎKÎ11& B&foi Wiatr

22. Pop. 2 754.2 PłdZ.burzl.
22. Wie. 9 755,9 PłdZ. silny.
23. Ran. 7 757,6 PłdZ. silny.

7 O godz. 2% lekki deszcz.
lekki deszcz,

Dnia 22 sierpnia

fea
powietrza

zachm.
zachm.1) 
pogodnie *)

ïe»p 
w. Cel

+20,2
+15,8
+12,6

7 O godz. 97a

mft îim an ciepła -+ 21,3J Cel. 
miiimum ciepłu H 12,8°

tisspsdarstws, liantiei « przemy««.

(K) Poznań, 23 sierpnia. (Sprawozdanie 
tygodniowe z obrotu ziemiopłodów). 
W ubiegłym tygodniu mieliśmy tak jak poprzedza­
jącego powietrze zmienne i dla trwających wciąż 
jeszcze sprzętów nie zbyt dogodne. Według do­
chodzących na zewsząd sprawozdań wynika, iż re­
zultaty żniw w nadziejach, które rokowano, cokol­
wiek zawiodły, nie wyjąwszy naszych okolic. U nas 
mianowicie żyto nie dopisało, ziarno jest chude, 
w części — co się rzadzićj zdarza — porosłe, a 
ostatecznie — ogólnie mokro sprzątnięte. Inaczćj 
ma się z pszenicą, którćj sprzętowi daleko lepsze 
służyło powietrze. Gatunki, które dotychczas się 
na targu pokazały, po większej części były piękne. 
W handlu zbożowym panowało życie wielkie, a na 
rozwój jego wpływały przeważnie doniesienia z po 
zagranicy. Dowozy u nas są dosyć normalne. Na 
pszenicę popyt był dosyć wielki, a ceny mniej wię­
cej się utrzymały Żyta ofiarowano więcćj, aniżeli 
go potrzeba było. Obojętność pewna panuje co do 
żyta, ponieważ wszystkie gatunki, które do tego 
czasu handlowano, nader były liche i wszyscy wy­
czekują pojawienia się na targu lepszego ziarna

Kurs z dnia
F»2«b!®8 wyżćj. 

na sierpień .......
na wrzesień-pażdziernik. , ,

tyU stałej.
na sierpień .......
na wrzesień-pażdziernik . . ,

SSlfJ rzep, wyżćj. 
na sierpień . . . . . . . 
aa wrzesień-pażdziernik. . .

Okowita osłab.
eksportowa .......
na sierpień-wrzesień ....
na wrzesień-pażdziernik . . .
na październik-listopad . . .
na listopad-grudzień ....
spożywcza................................

Owita
na sierpień...............................

Wyp-żyta wsp................................
Wyp.-okowity kw. eksportowa .

• . „ spoży w cza. •
Kurs z dnia

Consol. 4%...............................
Consol. 8%%...........................
Poznańskie 4% listy zastawne . 
Poznańskie S%% listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . . 
Anstryackie banknoty . . . 
Anstryąckśi renta srebrna . 
Rosyjskie banknoty , . . . . 
Rosyjskie listy zastawne . . . 
Polskie 5% listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierska 4% renta złota . . 
Węgierska 6% renta papier. 
Anstryackie kredytowe akcye 
Anstryackie francuskie koleje , 
Lombardy . . . ' . . .
Usposobienie: stałe.

SzozeolD. 23 sierpnia 1890.
Kura z dnia

Pszenloa stale, 
na sierpień ......
na wrzesień-pażdziernik . .

Żyto stale.
na sierpień...........................
na wrzesień-pażdziernik . .

Olej rzep, postęp.
na sierpień...........................
na wrzesień-pażdziernik . .

Okowita niezm. 
w miejscu spożywcza. . .

„ eksportowa. . .
„ na czerwiec eksp.
, na sierp, wrzesień

Petroleum
w miejscu. .....

22

194 75 
186 50

170 50 
165 25

60 50 
58 60

40 80 
39 80 
39 30 
37 — 
36 10

23

195 50 
189 -

170 75 
165 75

61 - 
59 50

41 - 
40 — 
39 40 
37 -

145 75 
600

30,i 
,000 

21
106 40

99 90
102 10

98 10
102 9G 
179 20
80 60

245 10 
101 

72 50 
68 90 
90 60 
88 90 

172 50 
108 40

66 90

146 - 
400 

30,000 
.000

99
106 50 
100 - 
101 90 
98 10 

103 - 
179 75 
80 80 

245 50 
101 10

72 50 
68 80 
90 75 
89 20 

173 10 
108 75 

67 90

(Kursa końs.)
22

193 50 
183 -

158 50 
157 50

60 - 
68 50

59 - 
39 20 
38 20 
37 70

11 60

23

194 - 
185 -

159 50 
159 -

60 50 
59 -

59 - 
39 20 
38 20 
37 70

11 60

Dodatek



Dodatek do Zuryera Poznańskiego Nr. 194.
IViedziela 24 Sierpnia 1890.

Gestern früh verstarb, auf einer Urlaubs­
reise begriffen, zu Gorazdowo der Königliche 
Laudschafts Rath Herr (332)

Szanowuśj Publiczności miasta Grodziska i okoli 
mam zaszczyt jak najuprzejmiej donieść, iż z dniem 1-g 
września r. b. otwieram w Grodzisku róg ni. Szero­
kiej i Stej Anny (w domu p. Libery) (273,

Dnia 22-go b. m. zakończył nagle życie w Gorazdowie ś. p.

Ignacy Raszewski,
radzca przy dyrekcyi głównej Towarz. kredytowego ziemskiego.

Pogrzeb odbędzie się w Poznaniu w poniedziałek dnia 25 b. m. 
o godz. 4 po południu z domu żałoby, ul. Bismarka nr. 5. Nabożeństwo 
żałobne nazajutrz o godz. 10 w kościele św. Marciua. (329)

W smutku pogrążona żona i dzieci.

• ■ . C,’ » •*■** 'Z ...

®1

Der Verstorbene war in den Jabren 1858 
bis 1870 als Landschafts-Deputirter für die Po- 
sener Landschaft thätig, seit 20 Jahren gehörte 
er unserem Kolegium an. Er verband mit re­
gem Pflichtgefühl edle Gesinnung und hohe 
Liebenswürdigkeit.

Wir sind durch seinen Verlust tief er­
schüttert. Mit uns trauern um ihn ussere 
Beamten, denen er stets ein wohlwollender 
Vorgesetzter war, und weite Kreise der Pro­
vinz. Wir alle werden ihm und seinem grosseu 
amtlichen Verdienst ein warmes Andeuken 
bewahren.

Posen, den 23. August 1890.

Der General Landschafts Director 
und die Mitglieder der Königlichen Di­

rection der Posener Landschaft.

płótna, stolowizny, bielizny męzkiej 
firanek, dywanów etc.

Kilkoletnia praktyka, dokładna znajomość fachowa, 
jako też zakupowanie z pierwszorzędnych firm, dają mi możność 
dobre towary po cenach umiarkowanych dostarczać.

Zaręczając za sumienną i skorą usługę, proszę uniże­
nie o łaskawe względy Szanownej Publiczności.

Z głębokim szacunkiem

X-1- G-olsJs:!- _

r U3.ÓĆL! |

i wyborny Tokaj lipcowy po 1,65 m., jako też esen- O 
l cyonalny miód kasztelański po 2 ni. za litr poleca

jedyna premiowana miodosytr.ia

® ,1. I¥. Jabczyńskiego
I w Poznaniu, Chwaliszewo 35.

Panom kupcom odpowiedni rabat. (1865) £

®®®®®®®®®»®®®®®®®®®®®®

Dzisiejszej nocy o godz. 1 zasnęła w Bogu, opatrzona po kilka- 
kroć Sakramentami śś., w 80 roku życia, najdroższa matka moja, śp.

Kraków
1887 r.

Eksportacya do miejscowego kościoła odbędzie się w niedzielę 
dnia 24 b. m. o godz. 6 wieczorem, nabożeństwo żałobne i pogrzeb 
nazajutrz o 10-tej rano. Ciężko strapiony syn

ks. Kinowski, proboszcz.
Oporów, dnia 22 sierpnia 1890. (330)

Czcigodnych Konfratrów proszę o pobożne Memento.

Dnia 22 b. m. o godz. 5 po południu zakoń­
czył żywot doczesny w 67 roku życia po długich 
i bolesnych cierpieniach, opatrzony śś. Sakra­
mentami ś. p. (324)

Superfosfaty

W poniedziałek 25 sierpnia 
jako w dzień imienin ś. p.

odprawiona będzie msza św. 
Żałobna w kościele św. Mał­
gorzaty (pofllipińskim) o godzi­
nie azóstćj rano. (331)

Osiadłem w
i mieszkam w domu p. Małeckiej przy 
ulicy Wrocławskiej nr. 11. (292)

Dr. Bolesław Szczygłowski, j
lek. prakt. chirurg i akuszer.

Eksportacya odbędzie się we wtorek dnia 
26 go b. m. o godzinie 9-tej rano z Szelejewa 
do kościoła parafialnego w Gąsawie, poczem 
odprawi się żałobne nabożeństwo a następnie 
złożenie zwłok do grobu, o czem donoszą w głę­
bokim smutku

osierocone córki.

w wszelkiśj możliwćj kompozycyi, . . (182)
mąkę z żużli Thomasa miałko mieloną, 
mąkę z kości parowanych, 
kainit i wszelkie sole potasowe, 
ofiaruje pod gwarancyą zawartości.

Dr. Roman May
fabryka chemiczna w Poznaniu 

Kantorprzy Podgórnej ul. 13, 1 p.

Otorazę
wyrządzoną Bolesławowi Ziemne­
mu umniejszeni cofam i przepraszam. 
(327)C. S. z Poznania.

Lrcybractwa Matek 
chrześciańskich

iod wezwaniem Matki Bo- 
kiej Bolesnój w Archidyece- 
;yi Gnieźnieńskiej i Poznań- 
kiśj, tudzież Formuły przy- 
ęcia do tegoż Arcybractwa 
ua na składzie i odwrotną 
)ocztą wysyła

Drukarnia
Kuryera Poznańskiego.

Wprost z pierwszorzędnych młynów krajowych 
zagranicznych polecamy: (116)

Otręby pszenne i żytnie,
nadto ofiarujemy kukurydzę na paszę i wszelkie ga­
tunki kuchów zwracając specyalnie uwagę na:

Kuch konopny (ca 40% proteinowców i tłuszczu) 
ako najtańszy i wypróbowany surogat do tuczenia bydła.

Kuch z wywaru kukurydzy (ca 55% proteinow­
ców i tłuszczu) wpływający nader korzystnie na mlekodaj- 
ność krów.

O łaskawe zamówienia uprasza

Bank Rolniczo-Przemysłowy
Kwilecki Potocki i Sp.

"ÍS?;

Świece ołtarzowe
wyrabiane w mej fabryce z czystego wosku pszczelnego, 
zastosowane ściśle do przepisów kościelnych a polecone Wie­
lebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościelnym 
przez Nąjprzewielcbniejszego Arcypasterza dekre­
tem z d. 11 lipca 1887 Hf. 556, mam zawsze w każdej 
wielkości na składzie i oddaję je po cenach umiarkowanych.

Zamówienia uskuteczniam odwrotnie, nie obliczając ko­
sztów przesyłki. (142)

Zarazem donoszę uniżenie, że oddałem na wyłączny 
skład powyższe świece pp. K.Nowakowskiemu, kupcowi 
w Inowrocławiu.

i Sobecki,
fabryka wyrobów woskowych i bielnik wosku,

Poznań, Szeroka ul. 24.

Każdą partyą

SERAD
w kwadratowych kawałkach 
kupują po najwyższych cenach

Bracia Gieseiian
w Berlinie, Neue Konigstr. 63. 

Prosimy o próby. (200)

r<‘‘

Mój nowo urządzony
Salon fryzyerski
również boga'o zaopatrzony skład perfnmeryi franc., ang. 
i krajowéj, skład wszelkich towarów, rękawiczki ang:., ko­
szule syst. prof. dr. jritgera. Również polecam słynną 
wodę przeciwko siwiźnie i środek na nagniotki, 
wszelkie artyknly toaletowe, laski, prawdziwe ang. 
brzytwy pod gwarancyą. Zwracani także Szanownéj Publiczno­
ści uwagę na mój zakład pernkarski i wypoży­
czalnią peruk teatralnych. Zamówienia uskute­
czniam w jak najkrótszym czasie, ręcząc za skorą i rzetelną usługę. 
(322) Z uszanowaniem

F. Stasik, fryzyer,
ul. Wilhelm. 3 obok hotelu Berlińskiego.

Od ś-go Michała
życzę sobie przyjąć

kilka panienek
na pjnsyą

pod sumienną opiekę. Jestem 
nauczycielką egzaminowaną 
mogę udzielać i pomocy w nau 
kach; fortepian jest także w 
domu. Pensya umiarkowana. 
Zgłoszenia przyjmują i udzie­
lają bliższ. wiadomości Wny 
prof. Wituski i ks. dr 
Lewicki proboszcz przy ko 
ściele św. Marcina. (264)

Dobrze odrobione wozy ro­
bocze, lekkie wózki na reso­
rach i wóz do mleka ma 
na sprzedaż (318)

F. Junghahn,
mistrz kowalski.

w Poznaniu, ul. War­
szawska nr. 4.

Hurtowny handel win węgierskich

A. Cichowicza
w Poznaniu przy ul. Berlińskiej nr. 4 i 5,

i na Węgrzech w Talii, Madzie i Tolesvie p. Tokajom,
założony w roku 1865.

Łaskawym Odbiorcom moim i Szanownej Publiczności polecam moje corocznie u producentów osobiście 
zakupywane wina górno-węgierskie (Tokajskie) — od najtańszych do najszlachetniejszych gatunków — 
w różnych odcieniach, zaś Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościelnym (1211)

(vinum tle vite purum)
pod moim osobistym dozorem tłoczone: litr po 1,50 i 2,00 mb. 

Oprócz tego polecam z moich bogato zaopatrzonych piwnic

Stare wina tokajskie
dla dzieci, chorych i rekonwalescentów — po cenach przystępnych.

Próby i cenniki rozsyłam na życzenie franko.

Skład mój
przeniosłem z zajmowanego dotąd do znacznie wię­
kszego lokalu w Bazarze obok drogeryi pana 
R. Barcikowskiego, który powiększywszy urządziłem stoso­
wnie do wymagań nowoczesnych i polecam w wielkim 
wyborze czapki, kapelusze, rękawiczki, kra­
waty, szelki, parasole, laski, portmonetki, 
kołnierzyki, mankiety, guziczki do gorsu i man­
kiet, poduszki safianowe, spodnie jelonkowe, 
bieliznę gumową i t. d. oraz dla Szan. Duchowieństwa 
birety, obojczyki, piuski po bardzo tanich 
cenach, ręcząc za skorą i rzetelną usługę.CL

Poznań, Bazar.(927)

A. Andruszewski,
Wielka Rycerska ul. Nr. 8.

1 Magazyn mebli
® i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą­

dzeń pokojowych w różnych stylach.
Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole­

cam: tylko doborowe i trwałe meble do 2 pokoi za 
196 Mrk. do 3 pokoi za 470 Mrk. wykwintne 
do 3 pokoi 975 Mrk. itd. stosownie do wymagań 
gustu i rozmiarów pomieszkania.

Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, 
gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych 
deseniach są zawsze na składzie.

Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga- 
tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.
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na życzenie gratis i franco



wyprawy w ++

18 łyżek stołowych 
18 widilcy .
18 noży „
18 łyżek do kawy 
18 ławeczek do noży 
12 łyżek deserowych 
12 widelcy

Razem 144

ze stynnćj fabryki wyrobów srebrnych Chrl-
stofle £ f«mp. w Paryża pod gwaran- 
cyą pokładu srebra w używaniu i trwa­
łości w niczem nie ustępujące wyrobom 
szczero srebrnym polecam po orygiluanych 
cenach fabrycznych. (120)

Oszczędność i korzyści wyni­
kające przy zaknpnie całych wypraw wy­
kazuje niżój uzasadnione

Porównanie 
1 taiła łyżek 1 tyleż widelcy slaławych 
w clężklój wadze srebra kosztąje ukuło 
300 marek. Za te same pieniądze 

«trzymąje się natomiast:
. 41,40 1 12 noży deserowych lik. 24,00

41,40 I 12 łyżek do mokki . 11,20
43.20 I 2 łyżki półmiskowe . 14,40
21,00 I 1 widelec , . 12,00
19,80 1 łyżka wazowa . 11,20
25.20 1 łyżka do tortu „ 8,00
25,20 I 1 cążki do cukru , 3,00

sztuk za 300 marek.
Chcący nabyć taklź sam komplet sztućey ze srebra siusiałby 

wydać około 1700 Mk. kapitało, który utkwiony w tych sprzętach 
martwym pozostaje, w stanie czynnym zaś przynosiłby 102 łl. pro­
centu z czego wynika, że po 3 latach zyskane ztąd |3O6 Marek po­
krywają cały wydatek zakupna. — Wszelkie leperacye i posrebrzanie 
zużytych sztućey wykonuje po możliwie tanich cenach. Stare do użytku 
nie zdatne srebra przyjmuje w zamian.

J. STARK,
specjalny itlat wyrębów i alteniiy i spript#» kościelnych,

Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

’"A.
Oliwy do lokomobil i machin rolniczych, 
Oliwy do separatorów,
Tran szwedzki i smarowidła na skóry, 
Smarowidło na osie (203)

w wyborowych gatunkach poleca

R. Barcikowski.
J. Popławski

Poznań, św. Marcin nr. 1(1,
Jedyny polski

skład machin do szycia
poleca najlepsze machiny Singeru,

s
i

t2 puicua uttpepsze iiittcjunj oiugcra,
gq lipskie słupkowe, cylindrowe itp.

również (159)
rm Machiny
5 do wyżdżymania bielizny,

Tl«
X
«8

wielki wybór lamp
stołowych 1 wiszących,

Mechaniczna
pracownia reperacyi

Ceny bardzo przystępne warunki dogodne.
Rodacy! zanim kupicie u innego, przekonajcie 

się najprzód u swego.

Pasy skórzane
bawełniane, parciane i z sierci wielbłądziej.

Skórę nngiclsliij na pasy.
Gumowe płyty, sznury, węże etc.
Asbest ogniotrwały opakunek w płytach i sznurach. 
Aparaty szklane z stacyi Dr. Delbrttcka w Berlinie. 
Smarownik! Tovote, Stauffera etc. do stałego tłuszczu. 
Tłuszcz stały do powyższych smarowników (oszczędność

w oliwie 90%).
Worki do zboża. (125)
Płaołity na lokomobile poleca

Z. MAZURKIEWICZ.
Fabryka pasów,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni.
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.
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Wody mineralne
1Q©O.

> Bilin, Ems, Iwonicz, Karlsbad, Klssln- 
* gen, Marienbad, Soden, Włldnngen, Wody 

"aj gorzkie Węgierskie i t. d. odebraliśmy wprost 
z źródeł w ładunkach wagonowych i polecamy po ce- 

j- nach nader umiarkowanych. (1623)

i Sole i ługi do kąpieli.
Pp. Aptekarzom i kupującym do dalszej sprze­

daży udzielamy odpowiedniego rabatu.
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Błóway skład wód mineralnych
i fabryka wody selterskiej.

Poznań, Śty Marcin 62.
Skład II, Wrocławska ulica nr. 30.

rozmaitego gatunku z renomowanej firmy Schindler i Miitzel 
w Szczecinie, krochmal ryżowy i pszenny, farbkę,

8^** świece ’"Wg
stearynowe z fabryki Motarda w Berlinie, smarowidło 
na osie i oliwę do machin po umiarkowanej cenie poleca

B. GLABISZ,
(162)_____________________ Sty Marcin 11.

N
U
nr 3.

5‘
»<

Wina mszalne.

L. Zboralski,
(1917)

Próbki i cenniki 
gratis i franko.

Czerwona Apteka w Poznaniultynelc nr,
poleca

Eucalyptus-esencyą do zębów i Eucalyptus-proszek do zębów. 
Najlepszy środek ochronny i do konserwowania zębów I dziąseł 
skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przymiotów. Cena 
butelki 1 m., pudełko Eucalyptus proszku 75 fen.

Wino Condurango przy wszelkich chorobach żołądkowych przez le­
karzy polecone.

Escncyą pepsynową podług recepty profesora Dr. Liebreicha przy­
rządzoną. (122)

Wfno chińskie czyste i z żelazem.
Wino Sagrada (środek przeczyszczający) przez lekarzy polecone. — 

Ceny: ł/i but. 8 Mk., ’/2 but. 1,50 Mk., butelka na próbę 75 fen. Przy 
zaknpnie 0 butelek 1 but. rabatu.

Wodę bromową (aqua bromata nerviua) ku wzmocnieniu systemu ner­
wowego przyjemnie smakującą we fl. po 30 fen. i 50 fen. Przy za- 
kupnie 6 fi., 1 11. rabatu.

Krople ¿w. .Jakóba, doświadczone jako nadzwyczaj skuteczne przeciw 
cierpieniom żołądkowym, złemu trawieniu, katarowi żołądkowemu 
i słabości, butelka 1 m. i 2 m-

Ruski balsam spirytusowy, przeciwko reumatyzmem i udarowi, bu­
telka 50 fen. i 1 M.

Radlauera poprawna prof. dr. Hebra maić na liszaje (Blei-Creme), 
slojek 1 M. i 2 M.

Radlauera środek specyalny ku całkowitemu zniszczeniu nagniotków, 
zgęszczeniu skóry etc., fl. 60 fen.

Radlaurera esencyą jodłową z przepysznym zapachem lasu jodło­
wego, do przeczyszczania powietrza w pokojach i w salach dla cho­
rych, wzmacnia nerwy i oddziałuje nader korzystnie na organa odde­
chowe, premiowana trzema złotemi medalami i dyplomem honorowym 
w Paryżu, Neapolu i Brukseli. Butelka po 1 M., rozpylacz 1,50 Mk.

Prawdziwy dalmatyński proszek na owady nadzwyczaj skute­
czny na szwaby, pluskwy, mole itd. w pudełku z przyrządem do roz­
pylania po 25, 50 fen. i 1 marce, — funt po 3,50 marek.

Proszek na mole w zamkniętych kapsułkach do wkładania w fałdy me­
bli, rzeczy itp., pudełko 50 fen.

Papier na mole, arkusz po 10 fen., karton zaw. 10 ark. 80 fen. 
Radlauera proszek na nogi nadzwyczaj praktyczny i nieszkodliwy

środek do usunięcia pocenia nóg i nieprzyjemnego odoru u nóg i pod 
ramionami. — W pudełkach blaszanych z przyrządem do rozpylania 
po 60 fen. i 1 marce.

Miód żywokostowy na kaszel i chrypkę, katar w krtani i płucach, 
brak oddechu, koklusz i drapanie w gardle, butelka 60 fen.

Czerwona apteka, Poznań, Stary Rynek 37.

Stary sr Drut stalowy
Z lfoteiLi.-aŁ, 

zwijany z trzech drutów, w 
kręgach po 50 i 250 metrów,
w cenie M. 6,00 za 100 me­
trów, przy odbiorze 250 me­
trów franko najbliższój sta­
cyi kolejowćj,

siatkę drutową,
cynkowaną.

z otworami w różnych wiel­
kościach na klatki i ploty, 
w cenie po M. 0,50 za metr 
kwadratowy, (1312)

oraz wszelkie inne artykuły 
wchodzące w zakres gospo­
darstwa wiejskiego polecają 
po najtańszych cenach.

Najtańszy magazyn
towarów krótkich, białych wełnianych i trykotowych

P. PANKOWSKA,

Poznań, Nowa nl. 11, drugi
Pończochy damskie i dla dzieci 

para po 80—40, 50, 60 fen.
Szkar petki męzkie już po20fen. 
Chusteczki do nosa od 10 fen. 
Kołnierzyki i krawaty męzkie 

i dla dzieci od 25 fen. 
Eleganckie chustki szalowe w 

bardzo piękn. kol. 3 in. 50 fen.

handel od Starego Rynku. 
Sukienki trykoto»e od 3 m. 
Spódnice włóczkowe odl m.20f. 
Gorsety bardzo dobre od 2 m. 
Serwetki na kanapy od 15 fen. 
Koronki niciane metr od 5 fen. 
Kaftaniki i gacie para po 1 m. 
Woaiki, szaliki, nici, szelki, 

śpilki etc. (242)
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Bieliński
1

w Krotoszynie
poleca

świece ołtarzowe
wyrabiam stósowuie do przepisów kościelnych z czystego wo­
sku wosku pszczelnego białe i żółte, ceny zwykle.

Świece wykonywa się także za zamówieniem przy po- 
paniu długości i wagi. (144)

Wysyłki uskutecznia sie odwrotnie i franko. 

w średnim wieku, znająca się na 
gospodarstwie i kuchni, zaopatrzona 
w bardzo dobre świadectwa, poszu 
kuje miejsca na osobny folwark lub 
na probostwo od 1 października. Ła­
skawe zgłoszenia do pani Marko- 
wiak w Wronkach (Wronkę).

(304)

Ucznia
poszukuje zaraz (316)

cukiernia
A. W. Żurowski.

A. Żołnierkiewicz,
Hurtowny skład wina węgierskiego,

Zbąszyń (Bentschen), 
poleca swój bogato zaopatrzony

(133)po przystępnych cenach przy skorej i rzetelnéj usłudze.
Przewielebnemu Duchowieństwu polecam

Wina mszalne (Viimin de vite pnrnm)
tłoczone pod moim osobistym dozorem, za których czystość gwarantuję na mocy 
złożonej przysięgi w obec władzy Duchownej.

Ekspedycya może nastąpić ze składu z Zbąszynia lub też wprost z mego 
składu na Węgrzech.
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Nowo otworzony skład
pod firmą:

F. Raczkowski,
Poznań, Nowa ulica 8 (Bazar)

poleca
Wszelkie nowośel na sezon jesienny i zimowy w weł­

nach i jedwabiach, tak kolorowych jako i czarnych.
Płótna, stołową bielizn«, sjązką i bie.efeidzką 
Bielizno m«zką 1 damską, jak najlepszego kroju. 
Materye na meble, Urankl, dywany, chodniki, 

portyery. (287)
Ceny nizkie leoz stałe.

PS. Przyjmuję także w robotę suknie, płaszczę 1 wierz­
chy na rntra.

w znakomitych gatunkach po cenach bez konkurencyi, po­
leca hurtownie i detaliczuie (261)C. Walewski w Poznaniu, Śty Marcin 67.

Kto próbę zrobi, stale brać będzie. 

Zupełna wyprzedaż z powodu zwinięcia handlu.
Z powodu przeniesienia mego hartownego magazynu 

fortepianów do Berlina, ilohrenstr. 19, wyprzedają zupełnie 
mój tnląjszy wielki skład znakomitych Fortepianów, pia­
nin 1 harmoniów. (271)

Ponieważ zaś lokal mój przy Berlińskiej ul. nr. 2 do 1 pa­
ździernika r. b. musi być wypróżnionym, zniżyłem więc, aby wyprze­
daż przyspieszyć, ceny na wszystkie instrumenta znacznie niżój 
cen fabrycznych, nadarza się więc ev. reflektantom spo­
sobność nabycia znakomitego Instrumentu po najtańszej 
cenie. Za dobroć i trwałość kupionego odemnie instrumentu 
obejmuję I nadal długoletnią gwarancyą i przyznaję na życzenie 
ułatwienie w zapłacie. Używane fortepiany sprzedają po Jak 
najtańszćj cenie, a znajduje się między niemi kilka bardzo do­
brych fortepianów’ koncertowych, nader odpowiednich dla 
hotelów 1 restauracji.

Ludwik Falk,
Hurtowny magazyn fortepianów,

Poznań, ul. Berlińska 2.

J. Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi i mosiądzu

św. Marcin nr. 65,
dolecą na nową kampanią po bardzo przystępnych cenach

aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania, jak również (126)

znaczny zapas
rur, kurków, wentyli, wiązań i t. d.

Wszelkie reperacye tak w fabryce, jak i po gorzel­
niach wykonywa szybko i sumiennie.__________ _5B5S5B555E51 ÎH5B5B5K
ä J. Rauhuta I
} Magazyn konfekcyi męzkiój Jj
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ma zaszczyt donieść Szanownej Publiczności miasta 
i okolicy, że już nadeszły na por ^jesienną i zimową

wsiitlkte nowi ’
wchodzące w zakres garderoby męzkiej

w maler/ach krajowych i zagranicznych. (326)
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Garnltary stołowe z biaiój i kolorowój porcelany i ang. fajansu,
Serwisy do kawy, Garnitury do mycia, Szkło stołowe 1 deserowe

krajowe i zagraniczne, (132)
Lampy stołowe, wiszące i noene pod gwarancyą dobrego palenia, 
Alfenldę stołową „Christofla“,
Podarki ślubne i okolicznościowe metalowe i majoliki poleca w najwię­

kszym wyborze specyalny skład porcelany, szkła 1 lamp
B. Szulczewskieg-o,

Plac Wilhelmowski nr. 10. (naprzeciw teatru miejskiego.)

FABRYKA
papierosów 1 turecklcłi tytoni

(1MB ,,ViJLKAN“
I. F. J. Komondziński v Dreźnie,

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

b an dl ach sa do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

We wtorek, dnia 26 sierpnia r. b. o godz. 
10 przed południem zostanie sprzedanych drogą publi­
cznej licytacyi najwięcśj dającemu: / (317)
25 krów i cielnych jałowic,
15 koni,
2 dobre lorliarki,
1 prawie nowa waga do ważenia bydła
jako i inny inwentarz i mobilia.

Dom. Pólwica p. Zaniemyślem.

Pannę
biegłą w ekspedycyi przyjmie

(3^5)
7-a. Redakcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. —- Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

I i a, z a r.

,n.n,

Organista
kawaler, z dobremi świadectwami, 
poszukuje zaraz miejsca w mieście 
lub w większśj parafii na wsi. Łask, 
oferty uprasza się sub A. S. 3U8 do
Eksped. Knryera Pozn._________

Zscer
potrzebny jest u (325)

E. BuchJiolza,
księgarza w Olsztynie.
 (Allenstein\
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